
INależytość pocztowa opłacona ryczałtem
Bocznik XLNr. 158 Kraków, środa 15 lipca 1931

NAPRZÓD
ORGAN P O LSK IEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie z ł. 5 *50Cena numeru 25  gr.

Redakoja I Admlnlstraoja:
Kraków

ul. Dunajewskiego 5 
Telefon Redakojl 103-96 

Telefon Admlnlstraojl 103-10 
Adres dla telegramów: 

NAPRZÓD KRAKÓW

? s ; . dkn? w i : z ł - 1*2 5  

9  z , ° ‘ y c n
Za zmianę adresu 50 gr.

Wyohodzl oodzlennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni poówląteoznyoh 
Konto PKO Kraków 400.670

„Piłsudskizm"
ZNAMIENNA OPINJA FRANCUSKIEGO 

POLITYKA I UCZONEGO O BRZEŚCIU I 
SYSTEMIE RZĄDÓW SANACYJNYCH 

W  POLSCE

Grono francuskich profesorów .prawa i nanfk 
politycznych poduęło wydawnictwo „Współ­
czesnej BiMjoteki Konstytucyjnej i Padatnen- 
tarneg" („BibljobheąueConstitotionellle at Partfe- 
mentaire Conitemporaine"). Jako pierwszy tom 
ukazała się świeżo książka prof. Joseph Bar-' 
thelemy pod, tyt. „La crise de la democratie 
centem por aine“. Aiutoreim jej jest wybitny pro­
fesor prawa politycznego w Sorbonie, członek 
Instytutu, b. poseł do Iżby deputowanych z 
grupy umiarkowanych republikanów, jeden z 
najbardziej cenionych prawników francuskich, 
wypróbowany przyjaciel Polski, znający bliżej 
jej sprawy wewnętrzne, zapraszany przez na­
szą dyplomację jako ekspert w niejednem trud 
nem zagadnieniu.

P. Bartheleimy określa się sam jako demo­
krata i parlamentarzysta, jakkolwiek znany 
jest z swoich poglądów umiarkowanych, nie 
tai też żadnej z ujemnych stron i trudności 
współczesnego ż'ycia parlamentarnego.

W książce swej omawia on jako charakte­
rystyczne cztery typy dyktatur współcze­
snych: 1) faszyzm, 2) riweryizm, 3). piłsudr 
skizm (to oryginalny termin użyty w tytule 
przez autora) i 4) dyktaturę bolszewicką.

Bardzo ściśle choć zwięźle ujmuje teorię fa­
szyzmu i bolszewizmu, riweryzm (już w chwi­
li wyjścia książki nieistniejący) określa jako 
odblask faszyzmu, napotyka zato głębokie 
trudności, gdy usiłuje poddać naukowemu roz­
biorowi „piłsudskizm" (str. 9.7—128) i uspra­
wiedliwia się z kłopotu, jaki mu sprawia „wy- 

• dobycie doktryny politycznej" Piłsudskiego. 
Aby jednak dać o tej „doktrynie" bliższe po­

jęcie, przytacza dosłownie długi szereg emrn- 
cjacyj politycznych Piłsudskiego. Przedstawia 
jego walkę z parlamentaryzmem w głośnych 
artykułach i wywiadach, nie cofając się przed 
żadnym ustępem z „Dna oka" itp. Poświęca 
osobny rozdział sprawie przekroczeń kredy­
towych min. Czechowicza; rozdział ten tytu­
łuje:

„Marszałek gwałci praworządność systema­
tycznie, ostentacyjne i bez potrzeby".

Prawie w całości podaje wywiad Piłsud­
skiego z 7 kwietnia 1929 r., napaści na Lieber- 
mana i Woźnicklego, wreszcie omawia wybo­
ry w jesieni 1930 r. i Brześć; zamieścił w ca­
łości interpelację grudniową klubu PPS, wy­
mienił wszystkie protesty szkół akademickich, 
oraz charakterystyczne odpowiedzi „Gazety 
Polskiej" z 6 stycznia br. i b. premiera Sław­
ka.

Po tein wiszystkiem dochodzi prof. Banthe- 
Jemy do następującej konkluzji:

„Bo cóż formułować komentarze, które 
z prostego wykładu faktów same wyni­
kają i nieodpornie się narzucają. Tego ro­
dzaju obyczaje są radykalnie sprzeczne z 
funkcjonowaniem demokracji parlamentar­
nej. To nawet nie do obyczajów faszyzmu 
trzeba je przyrównać, ale do obyczajów 
sąsiedniej czerezwyczajki bolszewickiej.

Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 
w  Krakowie

SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA:

P ia tlle tk a
sanacyjna

Do nabycia w administracji „Naprzodu" (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5) 

tylko za gotówkę.
Cena 50 gr., z przesyłką pocztową poleconą 85 gr. 

Dla kolporterów rabat!

Bezwątpienia, nie mogą się one przyczy­
nić do zespolenia jedności moralnej narodu 
polskiego. I dlatego przejmują one smut­
kiem wszystkich, którzy i z tradycji uczu­
ciowej i z rozsądku są przyjaciółmi Pol­
ski" (str. 127).

Omówiwszy pozostanie obecUego Sejmiu i 
wprowadzone przez obóz rządowy zmiany, w 
obradach itp. (przytoczono mowy pp. Świital- 
sfciego i Raczkiewicza), oświadcza prof. Bar- 
thelemy, że w Polsce „niema już kontroli par­
lamentarnej" i że „Sejm stał się tylko Izbą re­
jestracyjną".

Wywody o Polsce kończy pirof. B. wyraże­
niem nadziei, że gdy Piłsudski

„zniknie z widowni politycznej, powrót 
do warunków bardziej normalnych winien 
by się dokonać bez wstrząśnień, o ile oko­
liczności nie będą mieć wyjątkowego cha­
rakteru".

No peczlówte
Szanowna Redakcjo!

W  numerze „Naprzodu" z dnia 12 lipca br. (Nr- 
156) udał się metrampażowi mimowoli doskonały 
dowcip.

Oto bezpośrednio po artykule (na 1 stronie) pod 
tytułem „Nowe hasła sanacyjne", kończącym się 
słowami: „...genjusae sanacyjni znajdą się napraw­
dę we właściwem miejscu...", umieszczono anons: 
.Pierwszorzędnego zakładu pogrzebowego „Con­
cordia".

, Dowcip ten nie odpowiada ściśle intencjom Re- 
i dakcji, wedle których powinieriby w tern miejscu 

znajdować się raczej anons, zalecający silne zamki,
I ale i ten inserat nie najgorszy! Ule.

Po widowisku ratuszowem
A więc wedle ściśle ułożonego scenariusza, któ­

rego nie umiano zachować w  tajemnicy, tak że 
mieszkańcy Krakowa zgóry wiedzieli, co nastąpi, 
odbyło się widowisko w Radzie miejskiej.

Sprawnie, jak w teatrze marionetek — a bez 
drutów i nitek.

iNietylko obalono samorząd Krakowa, ale bez 
potrzeby ośmieszono czynności Rady miejskiej 
tak, jak w Rosji sowieckiej komsomoły ośmieszają 
Obrzędy kościelne, przebierając się w szaty litur­
giczne i parodiując nabożeństwa...

Czy naprawdę nikomu z reżyserów tego spekta­
klu nie przyszło do głowy, poco w państwie, któ­
re tak niedawno własnem życiem żyje, wprowa­
dzać cynizm — nawet do instytucyj obywatel­
skich. Czyż sanacja ma być demoralizacją, wszę­
dzie bez wyjątku przenikającą. Może ci sami lu­
dzie, jeszcze przed paru lały, wstydziliby się roli, 
jaką im spełnić kazano.

Dziś wstyd już został zredukowany 100-pro- 
centówo! 

Krąg „inwigilacji44
Na dowód, do jakiego stopnia sanacja czyni z 

Polski państwo policyjne, podawaliśmy fakt tro­
pienia przez policję biskupa łomżyńskiego Łukoni- 
skiego w związku z jego odwiedzinami — pewnej, 
zaszytej w puszczę wioski kurpiowskiej.

Jeden jeszcze —ż  tej nawały faktów, świadczą­
cych, jak dalece kurs sanacyjny pławić się. lubi w 
praktykach z carskiej doby.

Wyobrażamy sobie, jak podrażniony musial być 
ów biskup dozorem, jaki nad nim roztoczono... —' 
Przy tej okazji godzi mu się przypomnieć, jaki to 
on znowu dozór roztaczał w roku 1928 podczas 
wyborów, jak sumienie obywatelskie wyborców, 
nietylko chciał inwigilować, lecz karami kościel- 
nemi nałamywać do swoich nakazów politycznych. 
Był to jedyny biskup w Polsce, który się nie wa­
hał na biedny lud, glosujący na PPS, rzucać klą­
twy. Ba, nawet dla ukarania wyborców socjali­
stycznych zakazał w  gminach, gdzie padlo dużo 
głosów na socjalistów, dopełniania obrzędów wiel­
kanocnych.

To, co wydawało się fantazją w „Zmartwych­
wstaniu" Artura Górskiego — ks. biskup Łukom- 
ski wprowadzał w życie...

Chciał być dyktatorem na stolicy biskupiej.
Aż wyczul na sobie samym dobrodziejstwo cu­

dzej dyktatury...

Echo wyborów brzeskich
Jak współczuć z obecną dolą urzędników, pa­

miętając, co wyrabiali podczas wyborów brze­
skich? Obecnie .Polonia" publikuje następujący do 
kument przedwyborczy:
Urząd Ziemski w  Cieszynie 

L. dz. 24)5/30
Cieszyn, dnia 15 listopada 1930. 

Do
Wszystkich Urzędów Gminnyoh 

Powiatu Cieszyńskiego
W zy^a się tamtejszy Urząd Gminny do za­

wiadomienia wszystkich osadników i dzier­
żawców dziatek, że tutejszy Urząd stoi na 
stanowisku, iż. wszyscy wyżej wymienieni win 
ni glosować na listę Nr. 1, przy wyborach do 
Senatu i Sejmu Śląskiego.

Urząd Gminny zechce zwirócić na to baczną 
uwagę i tych, którzyby swego obowiązku nie 
spełnili, należy podać do wiadomości tutejsze­
go Urzędu. KomisaTz Ziemski

(—) Humer
Za ^godność odpisu: Paweł Wiglasz

Na Wszystko, co ich teraz spotyka (obcięcie pen
cyj i dodatków, redukcje, masowe wyrzucanie z 
posad), sami zarobili sobie rzetelnie.
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POSEŁ ADAM OIOŁKOSZ

Co będzie
Niema dnia, aby prasa nie przynosiła wiadomo­

ści o mniej lub więcej krwawych rozruchach bez­
robotnych.

W pełni sezonu, w środku lata, nie wśród trza­
skającej zimy, wychodzą bezrobotni na uSice. Nie- 
tylko w wielkich ośrodkach przemysłowych, aie 
w miastach mało uprzemysłowionych odbywają 
się demonstracje, co świadczy, że dotkliwość bra­
ku pracy dokucza już nawet najmniejszym środo­
wiskom, że rynek pracy zwęża się wszędzie i 
zwęża się coraz bardziej.

Niema nieledwie dnia, aby prasa nie notowała 
zabitych i rannych od salw policyjnych. Ale ta 
sama prasa, która wieloszpaltowemi tytułami o- 
glasza każdy wynik meczu piłki nożnej, zabitych 
i rannych w rozruchach głodowych honoruje le­
dwie widocznym petitem.

Dla osłabienia wrażenia salw policyjnych, znaj­
duje się zawsze ukrytą rękę komunistów, którzy 
mieli prowadzić bezrobotnych z kamieniami na 
bagnety. Jakoś straszliwie rozrość się musiała po­
tęga komunistów w Polsce, akuiratnie pod rząda­
mi sanacji, jeśli i>otrafią codziennie wywoływać 
krwawe rozruchy. Ale gdyby nawet rzeczywiście 
komuniści'byli sprężyną demonstracyj — czy mo­
żna uwierzyć, że z golemi rękami pójdzie na sza­
ble i bagnety tłum ludzi nie doprowadzonych do 
ostatecznej rozpaczy, do głodu, do nędzy?'Prze­
cież ci ludzie coś czytają, coś słyszą, coś wiedzą. 
Przecież wysyłają różne delegacje, piszą memo­
riały, demonstrują spokojnie, wysluchu'- niezli­
czonych zapewnień, i w rezultacie czują na wła­
snej skórze jak dola bezrobotnych ulega stałemu 
pogorszeniu. Niech pp. sanatorowie sami idą do 
tych głodnych mas, niech przezwyciężą agitację 
komunistów, niech tłumaczą, że dla „mocarstwo­
wego rozwoju Polski" koniecznem jest, aby setki 
tysięcy przymierały głodem.

Kryzys już wówczas się zaczynał, kiedy pre- 
mjer — major Świtalski jechał samochodem na 
wywczasy do Haicabia. Nie przyszło to wszystko 
niespodziewanie na ten najlepszy z wszystkich 
rządów, na tę. wszystkowiedzącą i wszyśtkoumie- 
jącą partję bezpartyjną. Polityka jest sztuką prze­
widywania, a jeśli nie rozum polityczny, to różne 
£tt®tytuty Badania Koniunktur .mogły sanacji ,przę.- 
powiedzieć, że armia bezróbótnych' będzie wzra­
stać — jakoż w ciągu 2 lat wzrosła o -200%!

Po wyborach brzeskich nie uchylono dla bez­
robotnych sezonu martwego, pierwszy raz od cza- , 
su wydania ustawy o zabezpieczeniu na wypadek 
braku pracy. Dekretem prezydenta odroczono na 
trzy lata uchwalone przez Sejm rozciągnięcie ii- 

Jjezpieczenia na ogól robotników. Obniżono zasił­
ki o 10%. Skrócono okres zasiłkowy z 17 na 13 
tygodni. Pomoc doraźną wyznaczono w miesią-

w zimie?
caoh zimowych w kwocie, wynoszącej po podzie­
leniu jej przez liczbę bezrobotnych nie pobierają­
cych zasiłków, — 22 grosze dziennie na rodzinę, 
a od kwietnia br. wogóle pomoc doraźną skaso­
wano.

Tak jest, w innych krajach także jest kryzys, 
także są bezrobotni.' Ale państwo inaczej się do 
nich odnosi. Świeżo we Francji okres zasiłkowy 
przedłużono z 5 na 6 miesięcy. Rząd MacDonałda, 
który pomoc dła bezrobotnych rozszerzy! pod 
każdym względem, zagroził raczej swą dymisją, 
aniżeli przyjęciem raportu specjalnej komisji kró­
lewskiej, która doradzała obcięcie zasiłków dla 
bezrobotnych o 2 szylingi tygodniowo, to jest o 
10%.

Każdy, kto ma styczność z żywem ciałem klasy 
robotniczej, wie, jak straszne jest położenie. Tu 
notują bezrobotnego, który nocami łapie psy — 
na pbkarm dla swej rodziny. Tam donoszą o bez­
robotnej, podpatrzonej na zbieraniu obierzyn ze 
śmietnika — po obmyciu gotuje z nich dla siebie 
zupę. Tu opowiadają o  człowieku, który na święta 
zgotował domowi ucztę — z zabitego kota. Le­
karz Kasy chorych opowiada o murarzu, który na­
stępnego dnia po spadnięciu z rusztowania i zła­
maniu sobie obojczyka wola: Nie pozostanę w 
łóżku, muszę wracać do roboty, kiedyż będę pra­
cował, jeśli nie teraz! Inżynier z robót publicznych 
opowiada o robotniku, słaniającym się z osłabie­
nia przy pracy, do której go przyjęto: przez całą 
zimę karmił się ziemniakami, jego żołądek nie 
znosi już chleba, od którego się odzwyczaił. Bez­
robotnemu ślepnie dziecko; lekarz stwierdza przy­
czynę: niedożywianie dziecka. Na zjeździć chłop­
skim na Podhalu opowiada z płaczem chłop, jak 
w jego wsi sąsiad daremnie przewędrowawszy 
dużą polać kraju, uciął na progu siekierą głowę 
dziecku, którego nie miał ozem nakarmić. To nie 
są plotki, to nie są legendy, nie są legendą samo­
bójstwa nie schodzące ze szpalt dzienników!

Gzy tego u góry nie widzą?
.Przetrwać, przetrzymać, zacisnąć pasa!" Więc 

cóż jeszcze ten nieszczęśliwy bezrobotny ofiaro­
wać ma na rzecz państwa zgnębionego kryzy­
s e m ? ! ]^  wstrzymać się od spożywania nawet 
tych psów, łapanych nocami? Ma może zrezygno­
wać nawet z tego zasiłku, który w chwili obecnej 
pobiera tylko 105.210 ludzi, trochę ponad trzecią 
część bezrobotnych zarejestrowanych w spisach, 
w których prawdziwość wierzą tylko skrajni op­
tymiści?

Komisja Centralna Związków zawodowych do­
magała się niedawno ustawowego wprowadzenia 
40-godzinnego tygodnia pracy; dałoby to pracę 
150 tysiącom ludzi. ,.Sfery miarodajne" idą dalej; 
planują zatrudnienie wszystkich robotników po 24

godziny tygodniowo. Ale związki zawodowe żą­
dały, by za 40 godzin płacić tyle, co dotychczas 
za 46. Sanacja z całą pewnością nie zrobi krzyw­
dy kapitalistom i nie każę im ppdwoić płacy go­
dzinowej. 1 tak już dzisiaj 117.568 robotników nie 
pracuje przez cały tydzień; świętują po 1—5 dni 
w tygodniu, odpowiednio zredukowano im wy­
płaty tygodniowe... Te rozpaczliwe pomysły sa­
nacyjne niczego nie zmienią w sytuacji-

Lato, w pełni lata 280.000 zarejestrowanych bez­
robotnych. Co będzie w zimie? Myślcie o zimie, 
panowie z Brzeskiego Bloku!

Sprawa procesu brzeskiego
Przed kilku dniami za innemi dziennikami po­

daliśmy pogłoskę o tern, iż proces brzeski miałby 
się odbyć zbiorowo we Lwowie. Pogłoska ta po­
zostawała w związku z ostatnim pobytem sędzie­
go Demanta we Lwowie.

Obecnie nasz korespondent warszawski, do któ­
rego zwróciliśmy się o zasiągnięcie informacyj u 
źródeł miarodajnych, stwierdza, iż pogłoska ta 
nie ma podstaw.

Akta w sprawie byłych więźniów brzeskich wró 
cily obecnie do sędziego Demanta celem ich uzu­
pełnienia. — Prace śledcze jednak sędzia Demant 
przeprowadzi dopiero w ostatnich dniach sierpnia, 
albowiem 15 bm. rozpoczyna on urlop wypoczyn­
kowy.

Metody „ICKa"
Swego czasu szereg pism, w Polsce zaś „Ilustro­

wany Kurjer Codzienny" zamieścił artykuł Troc­
kiego o „piatiletce".

W związku z tern, jaki już wczoraj krótko donie­
śliśmy, Trocki nadesłał redakcji „Yossische Zei- 
tung" list, stwierdzający, iż jedynym autentycznym 
wywiadem, jakiego udzielił w sprawie piatiletki, 
jest jogo wywiad z „Manchester Guardian", wszy­
stko inne zaś jest zwyczajnem fałszerstwem i nie 
odzwicrciadla jego poglądów i tendencji.

Ażeby usunąć wreszcie tę mistyfikację, Trocki 
prosi redakcję „Vossisohe Zeitung" o opubliiko^^ 
nie tego , lis tu.

Specjalną uwagę poświęca Trocki w tym liście 
„poprawce", jakiej dokonał w tym „autentycznym" 
artykule „ilustrowany Kurjer Codzienny", który, 
zamieszczając podtytuł „Oryginalna koresponden­
cja „Ilustrowanego Kurjera Codziennego", usiło­
wał stworzyć wrażenie, iż jest to artykuł specjal­
nie przez Trockiego redakcji tego pisma nadesła­
ny.

Oto jeszcze jedna ilustracja metod „dziennikar­
skich" sanacyjnego organu.

J . . . .  IŃ S K I

OFIARA
Dzień wypłaty. — Urzędnicy jeden po drugim 

zgłaszają się przy okienku Kasy Urzędu skarbo­
wego po odbiór swoich. skromnych miesięcznych 
poborów. Każdy z zgorzkniałą miną przelicza wy­
płaconą mu kwotę, tym razem mniejszą o 15%. 
Niektóizy klną i wymyślają, inni z zalzawionemi 
oczatmi uskarżają się na swą niedolę i los, który 
im swego czasu kazał zostać urzędnikami pań­
stwowymi. Naogól widać wielkie przygnębienie i 
rozpacz, u niektórych z oczu przebija tłumiony 
gniew i zawziętość.

Jako jeden z ostatnich zgłasza się przy okienku 
Kasy kancelista, p. Kielecki, człowiek już starszy 
wiekiem, który otrzymał zaledwie 184 zł. 47 gr. 
na rękę. W wychudzonej, trzęsącej się lewej ręce 
trzyma zniszczoną portmonetkę, prawą zaś, rów­
nocześnie licząc półgłosem, wkłada do niej drobne 
pieniądze.

Odszedłszy od okienka i chowając do kieszeni 
portmonetkę, odzywa się do stojącego obok^z za­
kłopotaną miną towarzysza niedoli:

— Ładnie nas urządzili, niema co mówić, pa­
nie kolego! Po trzydziestu latach slużbj, człowiek 
na starość doczekał się tegó, że dziś otrzymuje 
trzy razy mniejszą zapłatę, aniżeli przed wojną. 
A bodaj ich!... Co ja pocznę teraz? Z lego ochła­
pu nie jestem w stanie utrzymać siebie, żony i 
dwojga dzieci. Nie pozostanie człowiekowi chyba 
nic innego, jak tylko kraść, gdy po kilku dniach 
nie będę m iał za co kupić dzieciom kawałka 
chleba.

Z temi słowy pożegnał się z kolegą i włożyw­
szy na siwą głowę stary, Zniszczony kapelusz, 
opuścił gmach skarbowy. Stanął na ulicy i bez­
radnie rozglądnął się na wszystkie strony. Zwy­
kłe w dniu wypłaty spieszył się do domu. Wie­

dział bowiem, z jakiem utęsknieniem za każdym 
razem oczekuje go tam żona. Musieli natychmiast 
pozaplacać czynsz i drobne długi za pobrane w 
ciągu miesiąca towary na kredyt u sklepikarza, 
szewca, węglarza itd. W przeciwnym bowiem ra ­
zie, dostawcy zaraz okazywali swoje niezado­
wolenie, a właściciel domu groził nawet eksmi­
sją, temwięcej, że mu byli winni czynsz jeszcze 
za ubiegły miesiąc. Dziś jednak nie śpieszył się 
do domu. Wiedział co go tam czeka, jak żona bę­
dzie desperować, gdy jej wręczy o tych parę dzie­
siątek złotych mniej, niż zwykle. Już i tak nie 
mogli z dotychczasowych skromnych poborów 
związać końca z końcem. Jak sobie będą teraz ra­
dzić, nie miał pojęcia. Zanim wróci do domu, 
musi się dobrze namyśleć, co ma żonie powie­
dzieć na uspokojenie.

— Go ja  jej powiem? jak ją  uspokoję? Powiem, 
że postaram się o jakieś uboczne zajęcie? Dobrze, 
ale czy i gdzie je znajdę? — Wszędzie słyszy się 
tylko o redukcjach. A przytem jestem już za sta­
ry i przepracowany. Kto mi, sląremu, da gdzie 
jaką pracę, gdy pełno jest młodych, poszukują­
cych pracy?

Nie łudził się żadnemi nadziejami. Aż nadto 
bowiem dobrze wiedział, że starania jego pozo­
staną bezowocnemu A jednak przecież musi się 
za czemś oglądnąć, za jakimkolwiek zarobkiem, 
ażeby nadrobić ubytek, jaki od dzisiejszego dnia 
począwszy ponosi. Coby się stało z jego dwojgiem 
małych dzieci, które chodzą do szkoły?

— Nie, nie wolno mi pod żadnym warunkiem 
wydać ich na łup nędzy!

Krok za krokiem zbliżał się powoli do domu, 
a mimo tego, droga ta wydawała mu się jeszcze 
za krótką. Z trudem wchodził po schodach na 
III piętro do swego mieszkanka, za które płacił 
7Ó zł. miesięcznego czynszu. Teraz dopiero na­
prawdę odczuł, że jest już stary. Zdawało mu się, 
że W nogach dźwiga ołów.

Żona już na progu mieszkania czekała na 
niego.

— Tak późno dzisiaj wracasz! — z wymówką 
rzekła zatroskana, ale w jednej chwili urwała 
dalszą tyradę, spostrzegłszy trupio bladą twarz 
męża.

— Na miłość Boską! co ci się stało?
Starzec w odpow iedzi na to pytanie, z głośnym, 

nerwowym śmiechem, rzucił na stół uszczuploną 
swoją zapłatę i runąwszy na krzesło, zakrywając 
rękami twarz, zawołał:

— Oto zadatek na naszą powolną, ale pewną 
głodową śmierć!

I Izy, które mu się skutkiem zmartwienia i tro­
ski przez drogę nagromadziły w oczach, jak kro­
ple deszczu poczęły mu spływać po policzkach.

Z oddanych żonie pieniędzy, po zapłaceniu 
czynszu, długu u szewca, węglarza i sklepikarza, 
zostało im zaledwie 78 zł. i 29 gr. na życie i wszyst 
kie inne niezbędne wydatki przez cały miesiąc 
dla czterech osób. Rzecz prosta, że nawet przy 
bardzo oszczędnem gospodarowaniu, wystar­
czyć to mogło zaledwie na pierwszą połowę mie­
siąca. A co będzie potem?... Oboje spoglądali na 
siebie smutno nic śmiąc zadać jedno drugiemu 
pytania, które mieli na ustach...

W domu przychodziły na stół coraz to szczu­
plejsze porcyjki, dwoje dzieci płakało, uskarża­
jąc się, że są głodne. Dwa razy jeszcze w ciągu 
paru dni, przyniósł Kielecki do domu po 5 zło­
tych, które oddał żonie, mówiąc, że m u się udało 
ubocznie zarobić przepisywaniem u jakiegoś ad­
wokata.

Wkońcu Kieleckiemu pobyt w domu stał się 
nieznośną męczarnią. Jak tylko mógł, to się zeń 
wymykał i godzinami błądził bez celu po ulicach. 
Żonie zawsze mówił, że chodzi w poszukiwaniu 
za jakimkolwiek zarobkiem.

(Dokończenie nastąpi).
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I*. Beck —wzór
Katowicka „Pokraja** informuje:
W tym samym czasie, kiedy na urzędników m i­

nisterstwa spTaw zagranicznych spadają — obok 
plag ogólno-urzędniczych — także plagi specjalne 
w formie odwołań -i przeniesień pod pretekstem 
oszczędności, p. m inister Zaleski uprawia inne 
jeszcze operacje budżetowe.

Oto gabinet, zajmowany dotychczas przez dłu­
gi szereg ministrów spraw zagranicznych, okazał 
się na obecne wymagania niedość gustownie u- 
meblowany, postanowiono tedy w okresie Itak gło­
śno reklamowani j oszczędności umeblować go we­
dług upodobań p. Becka, kosztem kilkudziesięciu 
tysięcy złotych.

Na placówce konsularnej w Berlinie nie było 
dotąd samochodu, pomimo, że czasy były znacznie 
/.tłustsze* , ale właśnie w okresie „oszczędności** 
p. minister Zaleski doszedł do wniosku, że pla-

Ani grosza na „Strzelca44!
ZNAMIENNA UCHWAŁA

Dobrze znane społeczeństwu polskiemu są me­
tody, jakiem! „Strzelec" stara się opanować przy­
sposobienie wojskowe, a ściślej biorąc... fundu­
sze, przeznaczone z poszczególnych budżetów samo 
rządowych na p. w. Ostatnio powiatowy sejmik 
zamojski, rozpatrując swój budżet, postanowił ra­
dykalnie zabezpieczyć się przeciw tym metodom, 
a  to przez ryczałtowe skreślenie wszystkich sub­
wencyj n a  p. w.

Województwo spostrzegłszy brak subwencyj,

Szeroki zasiąg lam entów  —  w ęższy opozycji
„Glos niższych funkcjonarjuszów i urzędników 

państwowych" — wzorem innych tego typu pism 
zawodowych — przepełniony jest skargami na ob­
niżkę płac.

W jednym z artykułów, zatytułowanym „Sta­
nowisko parlamentarnej grupy pracowniczej 
BBWR" szeroko rozpisuje się nad tern, jak w lo­
kalu BBWR zebrali się członkowie tej grupy p ra ­
cowniczej w liczbie około 30 — pod przewodnic­
twem senatora Mora-Brzezińskiego, uchwalając 
domagać się zwołania nadzwyczajnej sesji sej­
mowej poświęconej zagadnieniom gospodarczym 
(a więc sarkanie „rządowców" na rząd, szukanie 
ratunku w Sejmie, nawet takim — z wyborów 
brzeskich)... Następnie uchwalono poczynić sta­
rania o zniesienie zakazów szczeblo wania.

Z  W Y S T A W Y
WYSTAWY ZBIOROWE

Ogórki i mizerja, kanikuła i kurz, kurz iście 
komunalny... W takich czasach Pałac Sztuki w 
Krakowie zwykle zamykano. Że jednak obecnie 
kilku członków dyrekcji Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych zatrzymały w mieście posiedzenia Rady 
Miejskiej, w której opatrznościowem zrządzeniem 
losu zasiadają, więc wbrew zwyczajowi otwarto 
wystawę, która trwać będzie do końca lipca. — 
W  czasach, kiedy przez Kraków przewijają się 
wycieczki krajowe i zagraniczne, może to niezbyt 
celowe, aby im pokazać właśnie ogórki i nuzerję, 
kanikułę i kurz iście komunalny. Mówię natural­
nie o wysławię.

Niemal całą główną salę zajmują obrazki by­
łego dyrektora departamentu sztuki, Jana Skot­
nickiego. Jest to „clou" wystawy t. zn. gwóźdź i to 
taki, który ją  zagważdża. Przeważnie akwarele, 
niepotrzebnie wyolbrzymione ilustracje w duchu 
secesyjnego Jugendstilu, pejzaże z fantazyjną do­
wolnością koncypowane — bezosobowe, m anje- 
rycznie fryzowane, a kokietujące kaligrafją i 
sztuczkami, z pośród których główną rolę gra spry 
skiwanie obrazka przy pomocy pompki. Ecłrte 
Spritzmalerci. Gdzie jednak szprycowane smacz­
ki nie dadzą się zastosować tj. w obrazach olej­
nych, lam w całej pełni roznegliżowuje się wła­
ściwy tj. bardzo pośledni poziom lego rodzaju 
malarstwa.

Głównym celem krytycznych notat z wystaw, 
jako najwałniejszych przejawów ruchu artystycz­
nego, jest zaznaczanie ewolucji rozwoju indywi­
dualności artystycznych. Z lego względu podkre­
ślić należy, że zbiorowa wystawa Ludwika Lesz- 
ki, acz wykazuje znaną nam u lego artysty pro­
gramową stylizację motywów pejzażowych, Iwar- 
dziznę plamy barwnej, płynącą po części z użycia 
do malowania tektury 'lub dychly a wreszcie

oszczędności
cówka nic może się obyć bez samochodu, no i zno­
wu „zaoszczędzono" skarbowi fatygi rozmyślania 
nad tern, gdzie ulokować kilkanaście tysięcy i sa­
mochód kipiono.

Ale na tern nie koniec.
Nowy wiceminister Beck otrzymuje mieszkanie 

rządowe. P. Beck jest persona gratissima. P. Beck 
musi mieć umeblowanie i to nie byle jakie. Pan 
minister Zaleski i tu zdobywa się na jeszcze je­
dno posunięcie budżetowe, które jak dotąd prze­
kroczyło 150 tysięcy złotych.

Poprzestaniemy narazie na tych trzech pozy­
cjach. Starczyłoby ich na opłacenie w ciągu roku 
około 75 urzędników etatowych ministerstwa w V 
st. służbowym.

Tak wygląda sanacja finansów ministerstwa 
spraw zagranicznych pod kierunkiem p. Zaleskie­
go, a przy pomocy p. Becika...

SEJMIKU ZAMOJSKIEGO 
zwróciło budżet sejmikowi żądając poprawek, a 
mianowicie uchwalenia 4.000 zł. tytułem subwen­
cyj na p. w. Żądanie to natrafiło jednak na ener­
giczny opór. Po bardzo gorącej dyskusji, po gwał­
townych naleganiach starosty pułk. Pryzińskiego, 
który żądał uwzględnienia poprawek wojewódz­
twa, uchwalono subwencję na przysposobienie 
wojskowe w  wysokości 1.000 zł., z wyraźnem jed­
nak zastrzeżeniem, że ani grosz z tej sumy nie bę­
dzie użyty na „Strzelca**.

A wkońcu „upoważniono prezydjum grupy do 
zakomunikowania powziętych uchwał prezydjum 
klubu BBWR oraz czynnikom rządowym...** Pano­
wie sana- i senatorzy w guście p. Brzezińskiego- 
Mory wygłaszają długie referaty na temat klęski 
powszechnej, którą dekrety o obniżce płac gotu­
ją: „skurczenie się obrotów rynku wewnętrznego, 
niebywały zastój w handlu i przemyśle, lctóry mu 
si przynieść w swych skutkach zwiększenie się 
bezrobocia, a zatem zwiększenie się wydatków 
ze skarbu państwa, a z drugiej strony zmniejsze­
nie wpływów podatkowych...“ W takich barwach 
malują akcję rządową... A równocześnie są jed- 
nem z kółek, na których kurs sanacyjny się toczy. 
Uważają, że wygadanie się jest uwolnieniem się 
od odpowiedzialności!

skłonność do fajerwerkowych oświetleń — to jed­
nak wyraża niezawodne uszlachetnienie obrazu 
rozstawnością tonów barwnych i zwarlszą kom­
pozycją. Pejzaże Leszki m ają charakter linijny, 
przyczem granica każdej plamy czyli kontur skła­
da się na treść rysunkową obrazów tego artysty. 
Kolor podporządkowany rysunkowi, nigdy u niego 
nie bywa ' czynnikiem nadrzędnym w stosun­
ku do formy. Na tern polega niewspółczesność 
kierunku malarstwa stylizacyjnego.

Kolekcja pejzaży Henryka Dietricha znamionu­
je również pewne podniesienie poziomu — w sto­
sunku do niedawnych małych notat pejzażowych 
lego artysty. Niema bu wprawdzie żadnego zwrotu 
pod wpływem malarstwa paryskiego, żadnej ra ­
dykalnej próby pożądanego przerodzenia się (po­
za pewnym wpływem Sisleya), jedynie większą 
szczerość i sumienność w traktowaniu zjawiska, 
tem samem szlachetniejsze spojrzenie na świat.

Specjalny wyraz ma zbiorowa wystawa rysun­
ków węglem, Litografij i monolypij Tadeusza Waś- 
kowsikiego. Głównym tematem tego antysty jest 
portret. Jako rysownik, chwytający podobiznę w 
sposób pewny i niezawodny, wybiera dla siebie 
modele o twarzach charakterystycznych, dających 
możność interpretowania ich elegancją zamaszy­
stej Linji z odcieniem karykaturalnym w wyra­
zie. W grafikach T. Waśkowskiego niema pier­
wiastków malarskich, lecz jedynie linijno-świa- 
tłocieniowe.

Mało usprawiedliwiona artystycznym poziomem 
jest wystawa zbiorowa Stanisława Szwarca. Jego 
prace olejne m ają banalność oleodruków. Niezbyt 
wyżej stoi i grafika. Z gdańskiego cyklu litogra­
fij jedynie „Mewy" są udałą próbą podchwycenia 
życia i przełożenia go na malarską mowę Czerni 
i bieli.

WYSTAWA BIEŻĄCA
Już dawno pisałem, że wystawa bieżąca jest 

jak tramwaj. Czy są pasażerowie, czy nie — tram­
waj jedzie. Czy są dobre obrazy, czy nie — wy­
stawa też jedzie lub bieży i stąd nazwa bieżącej.

Ale przejdźmy do innego artykułu „Głosu" pod 
tytułem: „Szkodliwy system protekcji". Mowa w 
nim głównie o woźnych sejmowych — o ich lo­
sach po objęciu stanowiska dyrektora biura sejmu 
przez p. Dziadosza. Cytowane przez nas pismo 
oświadcza między innemi:

„W ostatnich dniach znów zaczyna się co­
raz głośniej mówić o zamierzonej redukcji 
niższych funkcjonarjuszów Sejmu  nie po to 
zapewne żeby oni mieli być zbędni, lecz dla 
zrobienia miejsca innym, gdyż już częściowo 
na miejsce poprzednio zwolnionych przyjm u­
je się nowy narybek. Nie wiemy dlaczego do­
tychczasowi funkcjonarjusze, którym żadna 
władza nie miała nic do zarzucenia pod wzglę 
dem wykonywania obowiązków służbowych, 
naraz stali się niegodnymi zaufania u  nowej 
władzy i muszą ustępować miejsca innym.

Przy tej sprawie należałoby zastrzec się jak 
najbardziej stanowczo przeciwko usuwaniu 
długoletnich pracowników dlatego jedynie, 
aby zrobić miejsce kandydatom biura pośred­
nictwa pracy przy Związku Legjonistów".

Goprawda, takie same rugi uskutecznia się i 
na różnych odpowiedzialnych stanowiskach admi­
nistracyjnych, gdzie skutkiem apetytów na posa­
dy nawet notoryczne sanatory ale o słabszych 
szczękach wygryzane są przez bardziej ciętych.

Wiadomości polityczne
FASZYZM WYMAWIA PAPIEŻOWI 

ZMIANĘ FRONTU
Korespondent rzymski paryskiego „Le Ternps** 

Pisze: ...„Wi środowiskach faszystowskich w dal­
szym ciągu powtarzają się wymówki, jak naj­
żywsze, pod adresem najwyższego pasterza.

Przypominają, miedzy innemi, cierpko, że Pius 
XI manifestował w pewnych momentach jawne 
sympatie ndetyłko dla ustroju faszystowskiego, 
ałe i dla' „Duce**, określając nawet tego ostatniego 
mianem męża opatrznościowego i gratulując mu, że 
zwalczał szkolnictwo liberalne. Słowem, mają pre­
tensję do Ojca świętego, że potępił doktrynę i 
rząd, za które dotąd — do pewnego stopnia — 
gwarantował.**

©©©©©®©©®©ee®s®©e©
ROZPOWSZECHNIAJCIE

.NAPRZÓD!
©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Nie ciekawią nas żadne odpowiedniki malarskie 
takich nazwisk, jak: Krzyszkowski, KlimowsM, 
Poraj -Chlebowski, Wodzinowski, Krasnowolski i 
inni. Z całą pewnością lada sklep z obrazami 
mógłby urządzić porządniejszą wystawę. Wiado­
mo, że na wystawę bieżącą niezawsze nadejdą od­
powiednie eksponaty — wtedy dyrekcja jest w kło 
pocie. Tym razem jednak dyrekcja w kłopocie 
nie była. Już Boy twierdził, że „kto poznał panią 
Stefanją, ten wołał od innych pań ją", ale na wy­
stawie ma się rzecz wprost przeciwnie. Kwiatki 
p. Ligasówny mogłyby pozostać w domu — po­
dobnie i wiele innych.

W tym nieszczególnym składzie wyróżnić jed­
nak należy gobelinowo stonowane białe i czerwo­
ne kwiaty p. W. Augustynowicz-Dąbrowskiej, syn 
tetycznie ujęte w kolorze kwiaty Stanisława Dą­
browskiego, słoneczny „Pejzaż wiosenny" Alfreda 
Terleckiego i pełne temperamentu i intensywno­
ści południowego kolorytu akwarele Mieszka Ja ­
błońskiego. Wł. Borowski, spadkobierca żaka, dał 
podkolorowane pastelą winjety w swoim typie. 
Stan. Hersztal zdradza dobrą inicjatywę, ale w 
przeprowadzeniu studjów portretowych niedość 
zrównoważoną. Natomiast Leon Schenker w stu- 
djach swych (szczególnie portrecie kolegi) wyka­
zuje sympatyczny nerw m alarski i  rozmach mło­
dzieńczy, który wróży prawdziwego malarza.

W specjalnej gablocie mieści się dwadzieścia 
kilka płasko-rzeżbionych minjabur, ciętych w ko­
ści słoniowej przez Ignacego Buchnera z Zawier­
cia. Są to portreciki wielkich ludzi, osobistości i 
postaci biblijnych, wykonane z wielką precyzją 
w przedstawianiu podobizny i charakteru twarzy. 
Forma ich miękka, co wynika w dużej mierze z 
szlachetnego tworzywa, a nie wpadająca w foto­
graficzny naturalizm, mówi o talencie artysty, 
którego upodobania wiążą się szczerze z tak ana- 
chronislyczną sztuką, za jaką dziś uważa się wszel 
kiego rodzaju minjaturę, dzieło precyzyjnej tech­
niki i psychicznego opanowania.

T. S.
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Obniżka płac le k a rzy  Kas chorych
Jak donoszą z  Warszawy, sanacja projektuje 20- 

procentową obniżkę plac lekarzy i dentystów w 
Kasach chorych. Obniżka ma być przeprowadzona 
w najbliższym czasie w ten sposób, że komisarze 
wymówią lekarzom dotychczasowe warunki pfac 
i zaproponują pracę na pogorszonych znacznie wa­
runkach.

Projekt sanacyjny wywołał wielkie zaniepokoje­
nie wśród lekarzy Kas chorych, gdyż jest, zwłasz­
cza dla tej części lekarzy, która potulnie komisar- 
skim zarządzeniom się .podporządkowała — przy­
krą bardzo niespodzianką. Dzisiejsze stanowisko 
części lekarzy Kas chorych wobec komisarsfckh 
zarządów, odbija jaskrawo od tego stanowiska, ja­
kie zajmowali wobec zarządów demokratycznych. 
Poza odłamem lekarzy społeczników, współpracu­
jących ofiarnie z zarządami demokratycznemi dla 
dobra instytucyj — było to stanowisko wprost wro 
gie, mimo, że zarządy demokratyczne zawsze za­
łatwiały postulaty lekarzy i ustalały warunki ich

Rozbój kom isarski
Zgłosiłem się onegdaj chory do wizyty lekar­

skiej w krakowskiej Kasie chorych. Lekarz stwier­
dził poważną chorobę i zastanawiał się nad tem, 
co mi ma zaordynować.

— Zasiłek, na wyjazd?
— Tego komisja administracyjna nie przyzna, 

bo komisarz zabronił.
— Zasiłek chorobowy?
— Ale i tutaj komisarz sprawił, że dzisiaj cho­

rych uznaje się zdrowymi!
— No to proszę mnie leczyć, proszę zapisać mi 

skuteczne lekarstwo. Ja muszę szybko być zdro­
wym, gdyż inaczej rodzina moja wymrze z głodu!

— No, dobrze, zapiszę panu skuteczne lekarstwo.
Nagle lekarz zaczyna skrobać się po głowie...
— No, tak, ale... — i w tej chwili zagląda do ja­

kiejś pięknie wydrukowanej książeczki.
Szuka, przerzuca kartki, jeszcze raz sprawdza, 

po długiej chwili powiada:
— Tego niema w spisie, zapiszę panu co innego-
— Jakto, co innego? Wszak to lekarstwo, które 

mi pan doktór dotychczas zapisywał, jako tako mi 
pomagało?

Lekarz rozkłada ręce i nic nie może poradzić. 
Takie otrzymał od komisarza instrukcje i tutaj wie­
dza lekarska, sumienie ludzkie, odpowiedzialność 
moralna- nic nie pomogą.

Ty biedny ubezpieczony, który płacisz sklaakT

List gończy za O tto-„Pow elskim ,<
Dowiadujemy się, że władze rozesłały za zbie­

głym „dyrektorem" kasy budowlanej w Mysło­
wicach Henrykiem Otto vel „Powelskim" listy 
gończe.

Dotychczas nie udało się ustalić miejsca obec­
nego pobytu tego aferzysty, który — zdaie się — 
stale jeszcze pertraktuje przez swego adwokata 
w Sosnowcu o uchylenie nakazu aresztowania.

Z PRZESZŁOŚCI OTTO-POWELSKIEGO
„Polonia" podaje dalsze szczegóły z przeszło­

ści sanacyjnego bohatera afery oszukańczej Otto- 
Powelskiego, a mianowicie: W roku 1918 w Om- 
sku na Syberji istniała dobrze prosperująca fabry­
ka farb, której właścicielem był ofiarny Polak inż. 
Konstanty Ordyniec. Jego z kolei upatrzył sobie 
Otto na Ofiarę. Najpierw udało mu się drogą prze­
kupstwa i szantażu skaptować sobie majstra fa­
bryki, który posiadał tajemnicę przemysłową pro­
dukcji farb. Następnie chciał zniszczyć fabrykę i 
zadenuiicjował p. Ordyrica przed władzami woj- 
skowemi Kolczaka, zarzucając mu utrzymywanie 
stosunków z bolszewikami. Inż. Ordyniec odsta­
wiony został do więzienia i dopiero po 3 miesią­
cach władze zwolniły go wobec braku jakiejkol­
wiek winy. Fabrykant wyszedł z więzienia kom­
pletnie zniszczony. Tymczasem Henryk Otto ma­
chinacjami swojemi zdołał zrujnować fabrykę inż. 
Ordyrica, i sam, przy pomocy pozyskanego po­
przednio majstra, uruchomił własną fabrykę farb, 
która wobec braku konkurencji rozwijała się po­
myślnie i przyniosła kryminaliście olbrzymie zy­
ski.

W roku 1926 Powelski byl dyrektorem fabryki 
atramentu w Warszawie i fabrykę tę zrujnował 
i przeszedł następnie do innych interesów, którym 
miała sprzyjać koniunktura pomajowa. Złożył on 
mianowicie podanie do ministerstwa skarbu w 
Warszawie o wyasygnowanie kilkuset tysięcy zło 
tych na zos „„uizowainie ekspedycji do Rosji So­
wieckiej po złoto, które on w wielkiej ilości rze­
komo miał zakopać gdzieś na Syberji.

Rzecz charakterystyczna i wprost nieprawdo­
podobna, że ministerstwo skarbu skłonne było u-

pracy i płacy w  sposób obywatelski, demokratycz­
ny, ludzki. Nie zważając na to, lekarze niespofecz- 
nicy chciełi być wobec zarządów demokratycz­
nych stroną dyktującą, a w niektórych Kasach 
chorych posuwali się nawet do zaciekłych długo­
trwałych strajków.

Obecnie, wobec szkodliwego dla lecznictwa spo­
łecznego i interesów samych lekarzy, systemu ko- 
misarSkiego, ta część lekarzy, niespołeczników, 
skora dawniej zawsze do złośliwego buntu — oka­
zuje niezwykłą potulność, a są i tacy nawet, któ­
rzy bardzo, bardzo gorliwie współpracują z komi­
sarzami na szkodę mas ubezpieczonych i insty­
tucji.

Czyżby plan sanacji, zmierzający do pogorsze­
nia warunków płacy i pracy lekarzy w Kasach i 
odebrania im tych korzyści, które uzyskali za cza­
sów samorządu — miał być nagrodą za obecne 
stanowisko?

r - O O O - :

na prostej drodze
do Kasy chorych, nie możesz być uczciwie leczo­
nym, bo Kasę komisarz finansowo zarżnął, bo p. 
Rotkiewicz, bojąc się, by przypadkiem nie zabra­
kło pod koniec miesiąca pieniędzy na jego wysoką 
pensję, zawczasu pomyślał o oszczędnościach... na 
zdrowiu chorych członków Kasy.

Czemu komisarz i jego rodzina korzystają z naj­
droższych lekarstw Kasy, czemu jego znajomi w y­
jeżdżają na koszt Kasy i tuczą się w Kasie, jak 
darmozjady niby to w charakterze urzędników? — 
Czemu i czemu? Tych pytań nastręcza się mnó­
stwo. Ależ to przecież era sanacyjnego i „history­
cznego" dobrobytu.

Ty, zwykły śmiertelniku, przymieraj z głodu, 
żonie i dzieciom każ gryźć kamienie, byleby Kolki 
opływały w dostatku twoim kosztem.

To przestańmy płacić składki do Kasy chorych- 
Naszych pietaiędzy nie wolno obracać dla łapidu- 
chów. Gacki cmentarne niechaj za nasze pienią­
dze nie kupują sobie wielopokojowych, luksuso­
wych mieszkań i nie rozbijają się autami kasowe- 
mi My powinniśmy być uczciwie i po ludzku le­
czeni. Gackom i kolkom magistrackim wara od na­
szych krwawo zapracowanych pieniędzy! Lekarze 
kasowi powinni zaprotestować gremialnie przeciw­
ko niehumanitarnemu ograniczaniu ich w prawach 
i obowiązkach uczciwych lekarzy!

Ubezpieczony.

dzielić tej kwoty. Rokowania bowiem były bliskie 
zakończenia, gdy nagle zjawił się u ministra jeden 
z urzędników ministerstwa skarbu, który poinfor­
mował go dokładni© o przeszłości kryminalnej 
Henryka Otto-Powelskiego.

I dnia
O Ż Y W IO N Y  R U C H  W  W IŚ L E

Ś lą s k  m a  z a sz c z y t g o śc ić  u  s ie b ie  p .  P r e z y d e n ­
t a  R z e c z y p o s p o lite j, w  n o w y m  z a m k u  w  W iś le , 
r o z b u d o w a n y m  p r z e z  p . G ra ż y ń s k ie g o  w  c z a s ie  
b e z se jm o w y m . W p ra w d z ie  z ;zniek te n  z e sz p e c ił 
c a łą  p ię k n ą  o k o lic ę  i m o ż n a  by ło ’ z a  lic z n e  m i l jo -  
n y , w ło ż o n e  w  b u d o w ę , p o s ta w ić  g m a c h , z a s to ­
s o w a n y  d o  c h a r a k te r u  o k o lic y , a le  je d n a k  b u d y ­
n e k  w y p a d ł ... „ p i ra m id a ln ie " .

P . P r e z y d e n t  p r z y b y ł  d o  W is ły  z  l ic z n ą  ś w itą  
o b o jg a  p łc i.  Z a w r z a lo  ż y c ie  w  W iś le . P o  la s a c h  
i d r o g a c h  p o u s ta w ia n o  p o lic ja m tó w , a  w  o k o lic y  
z a m k u  p a t r o l u j ą  ż a n d a rm i  w o js k o w i z  k a r a b in a ­
m i i p s a m i. P o n ie w a ż  W is ła ,  s z cz eg ó ln ie  w  n ie ­
d z ie le , l ic z n ie  je s t  o d w ie d z a n a  p r z e z  m ie sz k a ń c ó w  
m ia s t  ś lą s k ic h , s p r a g n io n y c h  św ie że g o  p o w ie trz a  i 
w y tc h n ie n ia ,  p o z a m y k a n e  d r o g i  i p o s te r u n k i  p o -  
c y jn e  n ie  w y w o łu ją  z a c h w y tu  w  w y c ie c z k o w i­
c z a c h . W y d a je  n a m  się , że  w ła d z e  n a s z e  z a p o ­
m n ia ły ,  iż  p . M ośc ick i je s t  p r e z y d e n te m  d e m o ­
k r a ty c z n e j  R z e c z y p o s p o lite j i że  ta k i  a p a r a t  p o ­
l ic y jn y , ja k i  ta m  u ż y to , n ie  b a rd z o  l ic u je  z n a -  
s z em i d e m o k ra ty c z n e m i p o ję c ia m i i o b y c z a ja m i .

W  W iś le  b y l  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  n a d e r  o ż y w io ­
n y  r u c h  s a m o c h o d o w y . Z p . P r e z y d e n te m  p r z y ­
b y ło  z  W a r s z a w y  coś 6 ozy  7 s a m o c h o d ó w , w  k tó ­
r y c h  u w i ja ło  s ię  p o  W iś le  i  o k o lic y  o to c z e n ie  p . 
P r e z y d e n ta ,  sz cz eg ó ln ie  ż eń sk ie .

R u c h  w  k a ż d y m  ra z ie  w ie lk i,  a le  p o łą c z o n y  
w s k u te k  z a r z ą d z e ń  w ła d z  z  n ie d o g o d n o śc ia m i p u ­
b l ic z n e m u  ,P o lo n ia " ) .

—o—

W ojewoda lw ow ski
Rozmowy na temat obsadzenia stanowiska wo­

jewody lwowskiego są prowadzone nieustannie i 
narazie nie dały żadnego wyniku. Sferom decydu­
jącym zależy na tem, żeby wynaleźć osobistość 
wybitną, zorientowaną w stosunkach ruskich i 
zdolną do objęcia kierownictwa całej polityki w 
stosunku do Ukraińców. W  licznym poczcie do­
mniemanych kandydatów padały już nazwiska pp.: 
Józewskiego, Hołówki, Zyndrama Kościałkowskie- 
go, Miedzińskiego, Koca, Matuszewskiego, Schae- 
tzła. DOa różnych powodów żadna z wymienionych 
osób podobno nie będzie jednak powołana na o- 
próżnione województwo. Może znajdzie się jeszcze 
kto inny.

Na czasie
1 „POPRAWKI HISTORYCZNE" JUŻ BYŁY...

Szanowna Redakcjo!
Rewelacyjne wynurzenia historyczno-poprawcze 

„osoby centralnej" przywodzą mimowoli na pa­
mięć aferę „Taxń-Vaugan“, która z początkiem 
bieżącego stulecia wywołała niemały buczek.

Oto aferzysta z pod ciemnej gwiazdy niejaki Ta- 
xH, zamieszkały w Paryżu, po wyczerpaniu wszy­
stkich osiągalnych źródeł, z których czerpią zwy­
kle niebieskie ptaki „świata eleganckiego", wpadł 
na pomysł eksploatacji głupoty ludzi na „szczy­
tach" się znajdujących, w sposób znacznie orygi­
nalniejszy, niż fabrykacja złota.

Ponieważ było mu wiadomo, że kościół od sze­
regu stuleci usilnie a bezskutecznie poszukuje za 
przekonywującemi dowodami istnienia djabła, za­
komunikował listownie Watykanowi, iż (nieistnie­
jąca wcale!) kuzynka jego, niejaka Małgorzata Vau 
gan, jest opętana przez djabła, że w jego towa­
rzystwie bierz© udział w. prawdziwych orgiach 
szatańskich, czarnych mszach ifcp. (przyczem opi­
sywał te orgie w sposób ściśle zgodny z dotych­
czasową literaturą klerykałną). Owa Vaugan jest 
jednak ciężko chorą i grozi jej śmierć, któraby po­
łożyła koniec jej działalności, szatańskiej i dlatego 
chciałby ją leczyć, względnie wyleczyć, by móc 
władzom kościelnym dostarczyć dostatecznych i 
nieomylnych dowodów istnienia szatana. :'m3!jł

Tak to leczenie, jak i jego zabiegi celem omyle­
nia czujności szatana dla uzyskania potrzebnych 
dowodów, wymagają jednak znacznych środków 
pieniężnych i jeżeli je uzyska, doprowadzi „zboż­
ne" dzieło do pewnego i dobrego końca.

iDla postawienia siebie w należytem świetle legi­
tymował się zaświadczeniami arcybiskupa pary­
skiego i biskupa z Lourdes, że jest zaufania god­
nym synem kościoła.

Mimo niesłychanej fantastyczności tej bajdy u- 
wierzono w Rzymie Taxilowi który zaczął stam­
tąd otrzymywać regularne i to znaczne zasiłki pie­
niężne. a nawet z czasem uzyskał tytuł „hrabiego 
rzymskiego" i w zamian za nie przesyłał regularne 
opisy „ostatnich" orgji Małgorzaty Vaugan, wra­
cającej rzekomo powoli do zdrowia.

Gdy jednak zaczęto w Rzymie domagać się za­
demonstrowania komisji watykańskiej owej Mał­
gorzaty Vaugan i choćby „kawałka" orgji, wykrę- ' 
cal się przez dłuższy czas, jak mógł, aż wreszcie 
zapowiedział na pewien dzień ową demonstrację, 
ale w Paryżu, ponieważ Małgorzata nie może jesz­
cze odbyć podróży do Rzymu.

Gdy w oznaczonym dniu w  jednym z najelegant­
szych salonów Paryża zebrał się cały francuski 
„świat" klerykalny (oczywiście ze sfer arystokra­
tycznych) wraz z komisją watykańską, nadszedł — 
po długiem wyczekiwaniu go — „hrabia" Taxil i 
stanąwszy na estradzie, oświadczył, że ...całe jego 
dotychczasowe postępowanie było jednem wiel- 
kiem szalbierstwem, że żadnej Małgorzaty Vau- 
gan nigdy nie było i niema, i ż e  on, t. j. Taxil, jest 
szczęśliwy, iż udało mu się przez tak długi czas 
wodzić za nos tylu ludzi „mądrych", a nawet ..nie­
omylnych" i-to z tak znakomitym dla siebie skut­
kiem materialnym i „moralnym".

Oczywiście, osłupienie towarzystwa było nie­
słychane i korzystając z niego, Taxil zemknął, — 
jednak sprawa ta była jeszcze długo głośną w ca­
łym świecie.

Widzimy zatem, że ,-poprawki" nie są nawet o- . 
ryginalne, bo „wszystko to już było", — jak ma­
wiał rabi Akiba! Ule.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 

KÓRZYSTAĆ POWINNI
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZEI
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Z letnisk i uzdrowisk
(Korespondencja własna „Naprzodu”)

Morszyn, w lipcu.
Będzie wnet z jakie -lat czterdzieści, kiedy 

pierwszy raz na jakiejś wycieczce ze Lwowa za­
wadziłem o Morszyn. Wycieczka ta i naonczas 
milą była i w jednym dniu data się wrócić. Oko­
lica cala prześliczna, a źródła morszyńskie słyną 
już dawno ze swej skuteczności, tylko skutkiem 
naszego tradycyjnego „cudze chwalicie swego nie 
znacie" nie rozrósł się do poziomu europejskiego 
uzdrowiska-

Polski Karlsbad — polskie Karłowe wary! Sku­
teczność wód ntorszyńskioh nie opiewane przez 
poetów, nie opisywana przez pisarzy, jakoże pi­
sarze w Polsce nie potrzebują kuracyj odtłuszcza­
jących i wątrobowych, bo ich oześciej gruźlica 
morduje, niź zatluszczenie serca. Ale wody mor­
szyńskie już dziesiątkami lat ratują ludzi od nie­
chybnych katastrof. Tylko-tylko-tylko pod wzglę­
dem urządzeń i frekwencji kuracjuszów nie umył 
się Morszyn do Karlsbadu. Niema tu ani tych 
wspaniałych hoteli i restauiracyj, niema tu Puppów 
i innych kawiarni i jadłodajni, niema tu przepy­
chu i światowego blichtru i sobkostwa, nie włó­
czą sę tu chmary ubrylantowanyoh dam. przeróż­
nej narodowości i rasy, nie widzi się t>u ani Zale­
skiego, ni innego polskiego dyplopraty, ale widzi 
się zakład kąpielowy na wiejski sposób: bezpre­
tensjonalny, bezstrojny i bezgnojny. Morszyn nie 
może się poszczycić ani w odsetkach tym rozro­
stem, jaki jest udziałem każdego zagranicznego za­
kładu kąpielowego wartości Morszyna To praw­
da. Ale skuteczność morszyńskich wód zasługuje 
na , baczną opiekę i na serdeczne ukochanie tego 
naszego rodzimego, pełnowartościowego kąpieli­
ska. Przez dziesiątki lat przekonywałem się w le­
czeniu się ludzi o zaletach soli morszyńskiej, ciągle 
słyszałem i słyszę te mało pocieszne pobąkiwania: 
„Ach! żeby to Morszyn był w innych rękach..." — 
Lecz nie same „ręce" składają się na powodzenie 
Morszyna. Społeczeństwo cale winić należy. Ileż 
naszych dam i naszych panów nie pogoni za moż­
nością chełpienia się, że się było gdzieś dalej, niż 
w Morszynie. I do „dobrego tonu" należy, by się 
chwalić pobytem w zagranicznych „kurortach". — 
Ody jednak o rzetelną kurację idzie, to  ku wiel­
kiemu zadowoleniu wyjedzie się po kuracji z Mor­
szyna, z mocno wyreperowanem zdrowiem, czego 
doznało i dwóch znajomych posłów: Róg i W y­
rzykowski, na których dobrą opinię o Morszynie 
powołać się mogę, a którzy tamtego roku skute­
cznie się w Morszynie wychlapywali i „brzuszki" 
pozostawiali po miesięcznej kuracji. Kiedy o „brzu­
szkach" mowa, to przypuszczani, że gdyby owe 
„brzuszki dato się pozbierać od wszystkich ku­
racjuszów w sezonie, to zebrałoby się tychże parę 
ładnych wagonów...

Z Krakowa wyjazd do Morszyna bardzo wygo­
dny. Wyjazd około w pól do dziesiątej wieczór 
przez Lw ów _Stryj na śniadanie w Morszynie. Ku 
niezmiernemu zdziwieniu w Morszynie... przepeł­
nienie już dzisiaj w pierwsze dni lipca Czego się 
nie mogą doczekać w innych uzdrowiskach i letni­
skach, w Morszynie trapią się ciągłym napływem 
gości. Ale w ślicznym parku i na deptaku nawet 
się tego nie wyczuwa po cienistych i po słonecz­
nych alejach. Podobno nie pamiętają, kiedy Mor­
szyn cieszył się takim zjazdem kuracjuszów, jak 
w tym roku i aż dziw bierze. Może przyczyniła się 
w tym roku w „Kresowiance" założona lecznica 
Kasy chorych, a może nasze narodowe snoby już 
tylko na krajowe uzdrowiska mają po kieszeniach, 
a paszporty „handlowe" nie da się przekabacać na 
„kuracyjne" — kto to wszystko może wiedzieć, co 
piszczy w... brzuchu. Dość, że zjazd w Morszynie 
okrutny.

Jak „Józefinka" w Szczawnicy, czy „Naftusia" 
w Truskawcu, tak tu ma powodzenie woda gorz- 
ko-slona: morszynianka Jedni wodolecznicze ku­
racje prowadzą, inni na wątróbkę przykładają bo­
rowinę, piją wody i godzinami wylażają po space­
rach. Doraźność kuracji jest tak widoczna, że nie­
jednemu trzy tygodnie zupełnie wystarczą. Koszta 
kuracji nie wygórowane, bo np. w „Krakowiance" 
w dwie osoby pokój z całodziennem utrzymaniem 
kosztuje (przy czterokrotnym posiłku doskonałym) 
17 złotych. W pensjonacie bliżej Zakładu 10—11 
złotych od osoby, a w samym Zakładzie po 14—18 
złotych. Pożywienie przeważnie dietetyczne: raz 
na dzień białe mięso, poza tern kasze, jarzyny, 
kompoty i mleko.

Pogoda doskonała. Były i dni upalne, przelaty­
wały i burze z ulewami, teraz, jakby się uregulo­
wało na stateczną pogodę. Opieka lekarska sumień 
na, służba kąpielowa chętna. Ludność miejscowa 
ruska, sympatyczna. Za wypisywaniem nazwisk 
matadorów na kuracji będących nie uganiałem. Ma 
i takich być tu sporo i „cadillakiem' do Biarritz 
się nie zapędzili, ni do Karlsbadu nie popędzili.

Z pieniądzmi i brzuchy w kraju zostawią, a żało­
wać ani jednego, ani drugiego nie będą.

Morszynem wartałoby się zająć szerzej i grun­
towniej. Kto to  jednak zrobi i kiedy to zrobi — po­
cieszajmy się, źe i tego jeszcze dożyjemy ku wiel­
kiej radości nietylko właścicieli owego „złotego 
jabłka zdrowia". Rozwój Morszyna powinien iść 
piorunem — w ciągu dziesięciolecia. Tak liczę.

St. Sz.

Przegna gospodarczy
KREDYT POD ZASTAW ZBOŻA

Pewna girupa banków francuskich zapropono­
wała Polsce kredyt w wysokości 150 milionów 
frankowi na cele pożyczki rejestracyjnej pod za­
staw zboża. Bank Polski pobierać będzie za ten 
kredyt 6 i ćwierć procent. Bank Gospodarstwa 
Krajowego udzielać będzie w tym roku dla gospo­
darstw folwarcznych, oraz sfinansowania żniw 
kredyty do łącznej wysokości 5 milj. zł. Kredyt 
ten zaciągany wekslowo płatny będzie najdalej 
do 30 paźdżiemika br., a oprocentowanie wynosić 
będzie 9*5 proc.

MIĘDZYNARODOWY KARTEL CYNKU
Z Brukseli donoszą, że 11 bm. utworzył się tam 

międzynarodowy kartel cynkowy, obejmujący pro 
dufccję cynku surowego i rafinowanego Polski, 
Befejd, Francji, Niemiec, Anglii i innych państw 
europejskich i regulujący przywóz cyniku) z poza 
Europy z wyjątkiem Stanów, Zjednoczonych- Na 
posiedzeniu postanowiono ograniczyć kontyngent 
produkcji. Produkcja będzie podniesiona znowu w 
tym wypadku, jeżeli ceny osiągną poziom 15 do 16 
funtów za tonę.

Wiadomość o zawarciu kartelu wywołała wi 
Londynie zwyżkę cen cynku z 11 i trzy czwar­
tych na 12 i trzy ósme funta. . „  ,e ,...

— o o o — :
Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbie- 

rane 1 litr 25—30 gr„ zbierane 1 litr 18—20 gr., 
kwaśne 1 litr 20—25 gr.. świetanka słodka 1 litr 
50—60 gr., śmietana kwaśna 1 litr 1*40—1*80 zł., 
masło deserowe 1 kg. 4—4*20 zł-, masło kuchenne 
1 kg. 3*60—3*80 zł., jaja szt. 9—10 gr„ ziemniaki 
nowe 1 kg. 20—22 gr., buraki ćwikł, z nacią 1 kg. 
10—12 gr„ marchew z nacią 1 kg. 20—25 gr., ce­
bula z nacią 1 kg. 15—30 gr., kapusta biała głowa 
szt. 25—35 gr., koper zielony nowy 1 kg. 20—25 
gr„ kalarepa 1 kg. 18—20 gr., kalafjor szt. 25—70 
gr.. pomidory 1 kg. 1*70—2 zf„ groszek zielony 
w lup. 1 kg. 25—40 gr.. groszek łuskany 1 kg. 60— 
70 gr., fasola szparagowa żółta 1 kg. 30—40 gr„ 
fasola szparagowa zielona 1 kg. 25—30 gr., wło­
szczyzna 1 kg. 25—30 gr., ogórki szt. 3—4 gr„ 
ogórki kopa 0*75—1 zł., bób świeży 1 szt. 40—50 
gr- kury szt. 3—6 zł., kurczęta para 3—6 zł.. ka­
czki młode para 3—5 zł., gęsi młode para 4—6 zł., 
wiśnie kraj. 1 kg. 0*80—1*20 zł., ozereśnie kraj. 1 
kg. 2*20—2*40 zł., czereśnie zagrań. 1 kg. 2*40— 
2*60 zł., maliny ogrodowe 1 kg. 1*20—1*40 zł., bo­
rówki .1 litr 20—25 gr„ poziomki leśne 1 litr 1—4*20 
zł., maliny leśne 1 litr 60—80 gr., porzeczki 1 litr 
1—1*20 zł.

HUMOR 1 SATYRA
—o—

PIEŚŃ CHOCHOLA
Miałeś Panie złoty róg,
Miałeś legend pełny bróg....
Nic z nich nie zostanie...
Ej ty, Panie!... Panie!...
Miałeś Panie złoty róg 
I pieniędzy było w bród...
Co się teraz stanie?...
Ej ty, Panie!... Panie!...
Miałeś Panie złoty róg,
Ale wciąż szukałeś dróg,
Jak ściąć sejmowanie...
Ej ty, Panie!... Panie!...
Miałeś Panie zloty róg,
Każdy poseł był ci wróg...
Ustało i gadanie...
Co się teraz stanie?-..
Miałeś Panie złoty róg.
Został ci się jeno... smród, 
..Wdzięcznych" płacz, zgrzytanie,
Ej ty, Panie!... Panie!...
Miałeś Panie złoty róg,
Zbudź nim grono twoich sług,
W śmieci rzuć „geniuszy"...
Co złe, życie skruszy! W. Z.

— o o o  —

Z życia robotniczego
N IE S Ł Y C H A N Y  S K A N D A L ! R O B O T N IC Y
K A M IE N IO Ł O M Ó W  Z W IĄ Z K U  M IA S T  

M A Ł O P O L S K IC H  G Ł O D U JĄ !
J a k  d a le k o  w  P o lsc e  d o sz ło  le k c e w a ż e n ie  in te ­

r e só w  r o b o tn ik a ,  n a j ja s k r a w s z y m  d o w o d e m  tego  
są  s to s u n k i  p a n u ją c e  w  k a m ie n io ło m ie  w  M ię k i­
n i ,  k tó r y  jesii w ła s n o ś c ią  Z w ią z k u  m ia s t  m a ło p o l­
sk ic h .

O tó ż  w  k a m ie n io ło m ie  ty m  r o b o tn ic y , p o m i j a ­
ją c  ju ż  g ło d o w e  .p łace , n ie  o t r z y m u ją  z a  c ięż k ą  
p r a c ę  w y p ła t .  Z a r z ą d  k a m ie n io ło m ó w  k a ż d e g o  
d n ia  w y p ła ty  o ś w ia d c z a  r o b o tn ik o m , że n ie  m o ż e  
im  w y p ła c ić  n a le ż n e g o  z a r o b k u , b o w ie m  m ia s ta  
z a  d o s ta rc z o n y , k a m ie ń  n ie  p lą c ą .  R o b o tn ic y  p o  
p r z e p ra c o w a n iu  ty g o d n ia  id ą  d o  d o m u  b e z  g ro sz a  
i  w s k u te k  te g o  ż y j ą  z  r o d z in a m i  w  n a j s t r a s z n ie j ­
s z e j n ę d z y , a  k ie d y  ju ż  n ie  m o g ą  z  g ło d u  p r a c o ­
w ać , to  z a r z ą d  w y d a je  im  k w i tk i  n a  to w a ry  d o  
sk le p u . N a tu ra ln ie ,  ż e  ro b o tn ic y , z m u sz e n i z a  
k w i tk i  k u p o w a ć  to w a r y  w  je d n y m  sk le p ie , d o s ta -  
j ą  to w a r  z ły  i  d r o g i  i m u sz ą  w  d o d a tk u  p ła c ić  
p r o c e n t  o d  s u m  sk r e d y to w a n y c h .

P r o s im y  so b ie  w y o b ra z ić  s tr a s z l iw e  p o ło ż e n ie  
k i lk u s e t  ro b o tn ik ó w  i ic h  ro d z in .. .  P r z e c ię tn a  p ł a ­
c a  r o b o tn ik a  w y n o s i  5  z ł.,  p r a c a  j e s t  p o tw o rn ie  
c ię ż k a , n is z c z y  n ie ty lk o  z d ro w ie , a le  i u b r a n ie  i 
p r z y  ty c h  p ła c a c h  i te j  c ię ż k ie j p r a c y  z a r z ą d  k a ­
m ie n io ło m ó w  z a le g a  r o b o tn ik o m  z  w y p ła ta d i i  od  
6  ty g o d n i .  J e ż e l i  z w a ż y m y , że  w ła śc ic ie le m  k a ­
m ie n io ło m ó w  n ie  j e s t  j a k iś  p r y w a tn y  p rz e d s ię ­
b io r c a , a le  t a k  b o g a te  m ia s ta  j a k  K ra k ó w , L w ó w , 
T a r n ó w , o r a z  ż e  p o z a  te m i m ia s ta m i  d o s ta r c z a ją  
k a m ie n io ło m y  k a m ie n ia  ta k im  m ia s to m , ja k  K a ­
to w ic e , to  b ę d z ie m y  m ie l i  w ła śc iw y  o b ra z  n ie s ły ­
c h a n e g o  le k c e w a ż e n ia  o b o w ią z k ó w  ze  s tr o n y  ty c h  
m ia s t  w o b ec  n a jb ie d n ie js z y c h ,  c ięż k o  p r a c u ją c y c h  
lu d z i. W ię c  m ia s ta  te  m a ją  p ie n ią d z e  n a  ró ż n e  
b a n k ie ty  i  u ro c z y s to śc i, a le  n ie  w s ty d z ą  s ię  p o z o ­
s ta ć  d łu ż n ik a m i lu d z i, k tó r z y  im  o d d a ją  s w o ją  
p r a c ę  i  k tó r y c h  j e d y n y m  ś r o d k ie m  u t r z y m a n ia  
j e s t  s k r o m n y  z a ro b e k .

A p e lu je m y  d o  p a n a  in ż y n ie r a  R o lleg o , k tó r y  je s t  
p re z e se m  r a d y  n a d z o rc z e j k a m ie n io ło m ó w , a b y  
w re sz c ie  sk o ń c z y ł z  ty m  w y ją tk o w y m  s k a n d a le m  
i z m u s ił  k o g o  n a le ż y  d o  w y p ła c e n ia  ro b o tn ik o m  
k r w a w o  z a p r a c o w a n y c h  z a ro b k ó w .

A p e l n a s z  z m u sz e n i je s te ś m y  s k ie ro w a ć  p r z y  
p o m o c y  p r a s y ,  a lb o w ie m  m ia s ta ,  p o z b a w io n e  n ie ­
z a le ż n e g o  s a m o r z ą d u  i r z ą d z o n e  p r z e z  m ia n o w a ń -  
c ó w , u n ie m o ż l iw ia j ą  n a m  u s u n ię c ie  w e  w ła ś c k  
w e j d ro d z e  tego  s k a n d a lu  p r z y  p o m o c y  p r z e d s ta ­
w ic ie li  o b y w a te l i  ty c h  m ia s t .

D n ia  11 h m . o d b y ło  s ię  w  k a m ie n io ło m a c h  w  
M ię k in i w ie lk ie  z g ro m a d z e n ie  z a t r u d n io n y c h  ta m  
r o b o tn ik ó w . R e f e r a t  o  s y tu a c j i  g o sp o d a rc z e j i  p o  • 
li ty c z n e j  w y g ło s i ł  to w . S ta ń c z y k . O  s p r a w a c h  o r ­
g a n iz a c y jn y c h  to w . P a p u g a .  P o  r e f e r a t a c h  w y w ią ­
z a ła  s ię  d y s k u s ja ,  w  k tó r e j  z g ro m a d z e n i  w  lic z b ie  
ok o ło  400 w y ra z i l i  p r z e d e w s z y s tk ia m  o b u rz e n ie  
z p o w o d u  s ta łe g o  z a le g a n ia  p r z e d s ię b io r s tw a  z  n a -  
le ż n e m i z a  p r a c ę  z a r o b k a m i . P r z y ję to  je d n o g ło ­
śn ie  re z o lu c ję ,  w  k tó r e j  o b o k  w y ra ż e n ia  p e łn e g o  
z a u f a n ia  d la  P P S  i C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  G ó rn i­
k ó w , o r a z  p o tę p ie n ia  rz ą d ó w  s a n a c j i  z g ro m a d z e n i 
d o m a g a ją  s ię  s ta n o w c z o  w y p ła c e n ia  im  w ra z  z 
o d s e tk a m i z a le g łe g o  z a  6  ty g o d n i z a ro b k u .

, Z  K O P A L N I „ S IL E S IA "  W  D Z IE D Z IC A C H
W  n ie d z ie lę  12 b m . o d b y ł  s ię  t u t a j  w ie lk i w iec  

g ó rn ik ó w  i ro b o tn ik ó w  in n y c h  p rz e d s ię b io rs tw . 
P r z e w o d n ic z y ł  to w . D a n e l .  D o  o lb r z y m ie j  m a s y  
z g ro m a d z o n y c h  w y g ło s i ł  o b s z e r n y  i  t r e ś c iw y  r e f e ­
r a t  s e rd e c z n ie  w i t a n y  to w . S ta ń c z y k , i

P o  r e f e r a c ie  z g ło s ił  s ię  d o  g ło s u  s e k re ta rz  Z w ią z  
k u  c h a d e c k ie g o  k i e r u n k u  s a n a c j i ,  a le  w o b e c  s o li­
d a rn e g o  sp r z e c iw u  z m u s z o n y  b y ł  z  z a m ia r u  p r z e ­
m a w ia n ia  z re z y g n o w a ć . W  o b s z e r n e j  d y s k u s j i  
s tw ie rd z o n o , ż e  z g o d n ie  z  r e f e r a t e m  to w . S t a ń ­
c z y k a  n a le ż y  w y tę ż y ć  w s z y s tk ie  s i ł y  d o  z je d n o ­
c z e n ia  ro b o tn ik ó w  p o d  s z ta n d a r a m i  P P S  i  C e n ­
tr a ln e g o  Z w ią z k u  G ó rn ik ó w  i  p r z y  p o m o c y  z je ­
d n o c z o n y c h  w y s i łk ó w  d ą ż y ć  n ie ty lk o  d o  p o p r a ­
w y  b y tu  m a s y  r o b o tn ic z e j  a le  i  u s u n ię c i a  o d  w ła ­
d z y  ty c h , co  d o p r o w a d z i l i  k r a j  d o  g o sp o d a rc z e j 
k a ta s t r o f y  i  p o l i ty c z n e g o  b e z p r a w ia .  O d ś p ie w a ­
n ie m  „ C z e rw o n e g o  S z ta n d a r u " ,  o k r z y k a m i:  „ P re c z  
z s a n a c ją !  N ie c h  ż y je  C e n tr a ln y  Z w ią z e k  G ó rn i­
k ó w  i P P S !  N ie c h  ż y je  r z ą d  r o b o tn ic z o - c h ło p s k i!"  
z a k o ń c z o n o  te n  w ie c , n a p r a w d ę  im p o n u ją c y  s p o ­
k o je m , p o w a g ą  i  l ic z b ą  u c z e s tn ik ó w .

CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu**). 

Cena egzemplarza 40 groszy.
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KRONIKA
Z A K O Ń C Z E N IE  O B R A D  X II I  S E S J I  M IĘ D Z Y ­

N A R O D O W E J  K O M IS J I  R Z E K I  O D R Y . W c z o ra j  
z a k o ń c z y ły  s ię  o b r a d y  X II I  s e s j i  m ię d z y n a r o d o ­
w e j  k o m is j i  r z e k i  O d ry . M in . S e e lig e r  p o d z ię k o ­
w a ł  w  g o rą c y c h  s ło w a c h  z a  se rd e c z n e  p rz y ję c ie ,  
j a k ie  m ia s to  z g o to w a ło  c z ło n k o m  Z ja z d u .

B IB L JO T E K A  JA G IE L L O Ń S K A  o t r z y m a ła  w 
d a r z e  o d  p . S t a n is ła w y  M ro zo w sk ie j w  W a r s z a ­
w ie  in te r e s u ją c y  zb ió r  s z ty c h ó w ,  w y d a n y c h  w 
R z y m ie  1609 r . p t .  V i ła  Beabi P . I g n a t i i  L o io la e  
S o c ie ta t is  J c s u  F u n d a to r i s .  K s ią ż k a  ta  je s t  te rn  
b a rd z ie j  w a r to śc io w a , że  z a w ie ra  r ę k o p iś m ie n n e  
w ie rsz e  n ie z n a n e g o  p o lsk ie g o  a u to r a  z X V II  w . 
D o k ła d n y  je j  o p is  p o d a ł  w  „ T y g o d n ik u  I lu s t r o ­
w a n y m "  1927 r . p . S t a n is ła w  C z o sn o w sk i w  a r ty ­
k u le  z a ty tu ło w a n y m  „ B ia ły  k r u k “ .

M IE J S K IE  A M B U L A T O R JU M  E L E K T R O T E ­
R A P E U T Y C Z N E . P rz e z  o k r e s  w a k a c y jn y  j .  l ip ie c  
i s ie r p ie ń  u r u c h o m io n e  b ę d z ie  m ie js k ie  a m b u la ­
to r iu m  e le k tr o te ra p e u ty c z n e  (g łó w n y  g m a c h  r a ­
tu sz a  I I  p ię tr o )  ty lk o  diw a r a z y  w  ty g o d n iu  w  p o ­
n ie d z ia łk i  i c z w a r tk i  o d  g o d z in y  4 d o  6 p o p o ł.

O  R O Z W Ó J  R U C H U  T U R Y S T Y C Z N E G O  I U - 
Z D R O W IS K O W E G O . W  Izb ie  p r z e m y s ło w o - h a n ­
d lo w e j  w K ra k o w ie  o d b y ło  s ię  w c z o ra j p o s ie d z e ­
n ie  k o m is j i  r o z w o ju  r u c h u  tu r y s ty c z n e g o  i u z d ro ­
w isk o w e g o , p r z y  u d z ia le  p r z e d s ta w ic ie la  I n s ty -  
tu  b a ln e o lo g ic z n e g o  p ro f. K o rc zy ń sk ieg o , p re z e sa  
c e n t r a ln e j  o r g a n iz a c j i  h o te la r s k ie j  w  P o lsc e  p. 
K o z ie ra d z k ie g o  i in n y c h . P rz e w o d n ic z y ł  d r .  M erz . 
D y r . Izb y  k ra k o w s k ie j  in ż . M ia n o w sk i w y g ło s ił  
z a s a d n ic z y  r e f e r a t  n a  le m a t  r o z w o ju  r u c h u  tu r y ­
s ty c z n o  -  u z d ro w isk o w o  -  h o te la r s k ie g o . R e fe re n t  
s tw ie rd z i ł ,  ż e  p r o p a g a n d a  tu r y s ty k i  w  P o lsc e  z y ­
s k a ła  n a  in te n z y w n o ś c i ,  j e d n a k  g łę b o k i k r y z y s  f i ­
n a n s o w y  s to i n a  p rz e sz k o d z ie  r a c jo n a ln e m u  r o z ­
w o jo w i tu r y s ty k i .  R e f e r e n t  z a ją ł  s ię  n a s tę p n ie  o -  
m ó w ic n ie m  p r o je k t u  u s ta w y  o  p o p ie ra n iu  t u r y ­
s ty k i ,  w y ty k a ją c  je j  b r a k i  i  b łę d y . P r o je k t  u s ta w y  
o p ie ra  s ię  n a  ty c h s a m y c h  z a s a d a c h , co  u s ta w ą  
o f u n d u s z u  d ro g o w y m , a  w ięc  n a  p o d a tk a c h  s p e ­
c ja ln y c h ,  co w  d z is ie js z y m  c za s ie  je s t  n ie  d o  p r z e ­
p r o w a d z e n ia .  R ó w n ie ż  s z k o d liw ą  je s t  n ie w s p ó ł-  
m ie r n o ś ć  in g e re n c j i  rz ą d o w e j,  z  in ic ja ty w ą  p r y ­
w a tn ą . P r o je k t  u s ta w y  u w a ż a  d y r .  M ia n o w sk i z a  
c h y b io n y  i o św ia d c z a  s ię  z a  s c e n tra l iz o w a n ie m  
a g e n d  tu r y s ty c z n y c h  w  m in .  k o le i, p r z y  p o z o s ta ­
w ie n iu  d u ż e j  in ic ja ty w y  c z y n n ik o m  sp o łe cz n y m . 
W  d y s k u s j i  r .  in ż . A d e lm a n  p o d z ie li ł  z a p a t r y w a ­
n ie  r e f e r e n t a ,  a b y  s p r a w y  tu r y s ty c z n e  p r z y d z ie l ić  
m in .  k o le i. D y r .  B łe ż e ń sk i u z n a je  k o n ie c z n o ść  
p r z y g o to w a n ia  a lb o  n o w eg o  p r o je k u ,  a lb o  w p ro ­
w a d z e n ia  z a s a d n ic z y c h  p o p r a w e k  d o  p r o je k tu  ju ż  
o p ra c o w a n e g o , p rz y c z e m  p o d k r e ś la  k o n ie c z n o ść  n a  
ło ż e n ia  o d p o w ie d n ic h  o p ła t  n a  w sz y s tk ie  g a łęz ie  
p rz e m y s łu , z a in te r e s o w a n e  w  r u c h u  tu r y s ty c z ­
n y m . P r z e m a w ia l i  d a le j  d r .  F a c h e r ,  d r .  T o b ic z y k , 
in ż . M is s b a c h  i in n i .  N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  r e z o ­
lu c je :  1) K o m is ja  r o z w o ju  r u c h u  tu r y s ty c z n e g o  i 
u z d ro w isk o w e g o  Iz b y  p r z e m y s ło w o - h a n d lo w e j  w 
K ra k o w ie  z d a je  so b ie  s p r a w ę  z te g o , że  p o d c z a s  
p rz e ż y w a n e g o  o b e c n ie  p r z e s i le n ia  g o sp o d a rc z e g o  
i s tn ie j ą  p o w a ż n e  rz e c z o w e  p rz e sz k o d y  d la  r e a l i ­
z a c j i  d o n io s łe g o  z a g a d n ie n ia ,  z w ią z a n e g o  z  p o ­
p ie ra n ie m  tu r y s ty k i  p r z e z  p o w o ła n e  c z y n n ik i  —  
n ie m n ie j  w y p o w ia d a  s ię  k o m is ja  z a  k o n ie c z n o ­
ś c ią  k o n ty n u o w a n ia  p r a c  o r g a n iz a c y jn o - le g is la -  
ty w n y c h  o ra z  z a  s c e n tra l iz o w a n ie m  —  aż  do  o s ta ­
te c z n e g o  u s ta w o w e g o  z a ła tw ie n ia  k w e s t j i  k o m p e ­
te n c j i  —  a k c j i ,  z w ią z a n e j  z p o p ie ra n ie m  tu r y s ty ­
k i  z  m in .  k o m u n ik a c j i .  2 )  K o m is ja  p o n a w ia  sw ą  
u c h w a lę  ż e  w ła d z e  c e n t r a ln e  w in n y  ta k ż e  w  o m a ­
w ia n e j  m a te r j i  z a w c z a s u  p rz e d k ła d a ć  p r o je k ty  u -  
s ta w o w e  Iz b o m  p rz e m y s ło w o - h a n d lo w y m  do  z a -  
o p in jo w a n ia .  Z  p o r z ą d k u  o b r a d  k o m is j i  s p a d ła  
s p r a w a  p rz e d ło ż e ń  u s ta w o d a w c z y c h  w  d z ie d z in ie  
t u r y s ty k i  i  u z d ro w is k , w o b ec  n ie o b e c n o śc i r e f .  d y r . 
R a d z y ń s k ie g o . D y r . M ia n o w sk i z re fe ro w a ł  s p r a w ę  
S z k o ły  h o te la r s k ie j  w  K ra k o w ie , p o d k r e ś l a ją c ,  że 
m in .  W . R. i O . P . w y p o w ie d z ia ło  s ię  z a  s z k o łą  
ty p u  w y ższ eg o  i w  ty m  k ie r u n k u  p r o w a d z i  sw e 
p ra c e . W  d y s k u s j i  w y p o w ie d z ia n o  s ię  z a  o d e s ła -  

. n ie m  s p r a w y  d o  s p e c ja ln e j  k o m is j i ,  k tó r a  s ię  z a j ­
m u je  o r g a n iz a c ją  sz k o ły . D y r . K o z ie ra d z k i p o d ­
n o s i ł ,  ż e  ze  w z g lę d u  n a  n ie z b y t  s i ln y  ro z w ó j 
h o te la r s tw a  w  P o lsce , n a lż y  o g r a n ic z y ć  ilo ść  u c z ­
n ió w  te j  sz k o ły , o r a z  p o d k r e ś la ł ,  że  s a m o  u k o ń ­
c z e n ie  s z k o ły  n ie  m o ż e  d a w a ć  p o d s ta w y  d o  a s p i ­
r o w a n ia  o k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a  w  h o te la r s tw ie  
p o ls k ie m . W  o d p o w ie d z i w ic ep rez . K w ia tk o w s k i  
p o d k r e ś l i ł ,  iż  n a  1 ro k  ilej s z k o ły  z o s ta n ie  p r z y ­
ję ty c h  n a jw y ż e j  40 u c z n ió w . W  o k re s ie  le tn im  
b ę d ą  o n i  m u s i e l i  o d b y w a ć  p r a k ty k ę  k e ln e r s k ą , 
a że b y  s ię  z a p o z n a ć  ze  w sz e k ie m i r o d z a ja m i  s łu ż ­
b y  h o te lo w e j ,  b y  w  p rz y sz ło śc i m o g li d b a ć  o  o d ­
p o w ie d n ie  d o k s z ta ł c a n ia  n iż sze g o  p e r s o n a lu .  —  
W g ło s o w a n iu  z e b r a n i  w y p o w ie d z ie li  s ię  z a  n a j ­

w y ż sz y m  ty p e m  sz k o ły  h o te la r s k ie j ,  a  s p r a w y  z 
te rn  z w ią z a n e  p o s ta n o w io n o  o d e s ła ć  d o  k o m is j i  
h o te la r s k ie j .

Z W IE D Z A N IE  G R O B Ó W  K R Ó L E W S K IC H  I 
S K A R B C A  K A T E D R Y  W A W E L S K IE J , o r a z  k o ­
ś c io ła  M is jo n a rz y  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  w e  ś ro d ę  p o d  
k ie ru n k ie m  h is t .  s z tu k i d r a  J e rz e g o  D o b rz y c k ie -  
go  ja k o  X V II I  i o s ta tn ia  w  b ie ż ą c y m  se z o n ie  w y ­
c ie c z k a  z  c y k lu  T o w . m iło ś n ik ó w  h is t .  i z a b y tk ó w  
K ra k o w a . W s tę p  1 zł. Z b ió r k a  o  g odz . 3*30 p o p . 
p r z e d  k a te d r ą .

S K A N D A L IC Z N A  JA Z D A  S A M O C H O D A M I. 
R u d o l f  S c h u s te r  p r o w a d z ą c  s a m o c h ó d  o so b o w y  
N r. K r. 95377 n a je c h a ł  w  u l .  S z la k  n a  d r u g i  s a ­
m o c h ó d  p ro w a d z o n y  p rz e z  S t a n is ła w a  R e g u łę  z 
W ie lic z k i. S k u tk ie m  z d e r z e n ia  z o s ta ł  z n iszc zo n y  
w a c h la r z  u  w o z u  R e g u ły . —  M o jż esz  L e lw e r  z 
T rz e b in i, k ie ro w c a  s a m o c h o d u  N r . K r . 96680, c h c ą c  
w y m in ą ć  d o ro ż k ę  k o n n ą  w  u l .  Ł o b z o w sk ie j,  s k r ę ­
c ił  n a g le  w  b o k  je z d n i  i u d e rz y ł  p rz o d e m  s a m o ­
c h o d u  w  ty ł  d o ro ż k i. J a d ą c y  d o ro ż k ą  d r .  W o j­
c ie c h  P u t r a s  p łk . W P . w y p a d ł  n a  b ru k , n a  sz cz ę ­
śc ie  je d n a k  n ie  o d n ió s ł  ż a d n y c h  o b ra ż e ń . S z o fe ­
r o m , k tó rz y  z a w in il i  w y p a d k i  o d e b ra n o  p r a w o  
ja z d y .

P L A G A  K R A D Z IE Ż Y  R O W E R Ó W . F r a n c is z e k  
S t ru z ik  p r z y s z e d ł  d o  B r o n is ła w a  J a n ik a ,  a b y  k u ­
p ić  o d  n ie g o  r o w e r . S t ru z ik  c h c ą c  w y p ró b o w a ć  
d w u k o ło w ie c , s ia d ł  n a  n ie g o  i z a t r z y m a ł  s ię  d o ­
p ie ro  w  P r o k o c im iu , g d z ie  go  p r z y tr z y m a n o .  —  
F r a n c is z k o w i W o ź n ia k o w i, ro b o tn ik o w i, z a ję te ­
m u  p r z y  r e g u la c j i  W is ły , sk ra d z io n o  r o w e r  w  A lei 
3  M a ja .

F A Ł S Z Y W Y  W Y W IA D O W C A  P O L I C J I  K R A -
D N IE  G A R D E R O B Ę . O rg a n a  p o i. a re sz to w a ły  

W in c e n te g o  Ż u r k a  ( la t  24 ), rz e k o m o  u r z ę d n ik a  
p r y w a tn e g o  p o d  z a rz u te m  k r a d z ie ż y  g a rd e ro b y  z 
b rz e g u  W is ły  n a  sz k o d ę  M a r j a n a  N o w a k a . W  to k u  
d o c h o d z e ń  w y sz ło  n a  ja w , ż e  Ż u r e k  p r z e d s ta w i ł  
s ię  j a k o  w y w ia d o w c a  p o lic ja ,  z a c z e p ia ł p r z e c h o d ­
n ió w  n a  p la n ta c h  i ż ą d a ł  w y le g i ty m o w a n ia  się .

T tA T R Y  l K O N C E R T Y  
SUKCES STEFANA JARACZA I TEATRU „ATE­

NEUM*'. Wczorajsza premiera komedii Johna Galswor- 
thyego „Gołębie serce", przyjętą została niezwykle ser­
decznie. Znakomity artysta oraz koncertowo zgrany ze­
spól, złożony z pp.: Drabikównej, Perzanowskiej, Ba­
czyńskiego, Chmielewskiego, Danilowicza, Dziewońskie 
go, Poredy, Szletyńskiego i Żeleńskiego zdobyli wielki 
sukces. „Gołębie serce" powtórzone zostanie tylko dziś 
i jutro, poczem ze względu na dalsze tournee St. Jara­
cza i teatru „Ateneum" zejdzie z repertuaru.

LWOWSKA OPERA I OPERETKA rozpoczyna w so­
botę 18 bm. letni sezon na scenie teatru miejskiego im. 
J. Słowackiego operą Verdiego „Aida". Zupełnie nowa 
realizacja sceniczna, dorówmywująca najwspanialszym 
inscenizacjom europejskim, wyrobiła temu nowemu uję­
ciu arcydzieła Verdiego, imię olśniewającego i na euro­
pejską miarę zakrojonego festivalu. W inauguracyjnem 
tern przedstawieniu gościnnie biorą udział pp.: Zaleski, 
(Amonastro), Czarnecki (Radames) i Użejko (arcyka­
płan).. Resztę obsady stanowią pp.: Walewska (Aida), 
Hofftmanowa (Amneris), Romanowski (Faraon), Nocho- 
wiczówna (kapłanka, i inni. Przy pulpicie dyrygenta za­
siada p. Milan Znna. Część choreograficzna pomysłu ba- 
letmistrza p. Statkiewicza przy współudziale primaba­
leriny p. Grabowskiej na tle całego zespołu baletowego. 
Drugi dzień gościny lwowskiego zespołu poświęcony 
będzie muzyce lżejszej, a mianowicie operetce Pawła 
Abrahama „Wiktoria i jej huzar". W poniedziałek 20 b. 
m. opera Mussorgskiego „Borys Godunow".

PIENIĄDZE RÓZDAJA W „WESOŁYM WIECZO­
RZE*'. Na wczorajszej premierze rewji „Pieniądze dla 
wszystkich" w „Wesołym Wieczorze" było i pełno i 
wesoło. Program tej rewji wypadł doskonale. Piękne 
melodie, rozbrajający humor, wspaniałe kreacje tanecz­
ne, bogactwo wystawy i kostiumów, oto to, czem „We­
soły Wieczór" olśnił i zachwycił publiczność. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje przedewszystkiem półfinał 
rewji „Wielki marsz", w którym cały zespół i orkie­
stra wojskowa ukazują się w stylowych mundurach 
Wojsk Polskich z 1831 roku. Półfinał ten był przedmio­
tem żywiołowej owacji ze strony publiczności. Trzeba 
przyznać bez zastrzeżeń, że równie wspaniałego i pięk­
nego finału w Krakowie jeszcze nie widziano, a opinja 
najpiękniejszego z finałów rewjowych, jaką zyskał w 
Warszawie, jest zupełnie uzasadnioną i słuszną. W fi­
nale „Pieniądze dla wszystkich" rozdawano publiczno­
ści koperty z pieniądzmi. Nie trzeba dodawać, że przyj­
mowano jest chętnie i pomysł ten nagrodzono hucznemi 
oklaskami. Rewia .Pieniądze dla wszystkich" znacznie 
przewyższa jeszcze poprzednią rewję, toteż powodze­
nie ma zapewnione i zasłużone. Codziennie dwa przed­
stawienia o godzinie 7*15 i 9*36 wieczorem. Kasa teatru 
sprzedaje bilety od godziny 10 do 2 i od 4 do 9'30.

SPORT
INTERESUJĄCY MECZ PIŁKARSKI. Jak już donosi­

liśmy, odbędą się w piątek 17 bm. o godzinie 6 wieczo­
rem na boisku Legji interesujące międzynarodowe za­
wody piłkarskie pomiędzy robotniczą reprezentacją E- 
stonji, a robotniczą reprezentacją Krakowa. Estończycy, 
którzy niedawno odnieśli piękny sukces nad Łotwą, — 
grają bardzo dobrze. W przejeździe do Wiednia na Ro­
botniczą Olimpiadę wstąpią oni do Krakowa celem ro­
zegrania zawodów z najsilniejszym piłkarskim ośrod­
kiem robotniczym w Polsce. Spotkanie to zapowiada 
się bardzo interesująco. Niskie ceny wstępu przyczynią 
się niewątpliwie do licznej frekwencji.

Z P O iS l f l
WIELKI POŻAR LASÓW POD JAWORZNEM.

Dnia 9 bm. o godz. 1 po poi. wybuchł pożar w 
lasach pod Jaworznem w powiecie chrzanowskim. 
Pożar rozszerzył się tak, że zachodziła obawa 
eksplozji w pobliskiej fabryce „Azot", gdzie znaj­
dują się w większej ilości materiały wybuchowe. 
Na szczęście pożar opanowano dzięki zarządze­
niu gwarectwa, które zwolniło wszystkich górni­
ków i wezwało do akcji ratunkowej w płonącym 
lesie wszystkich bezrobotnych, zaopatrując w po­
trzebne narzędzia, około 500 ludzi. Otrzymali oni 
z gwarectwa o paty, kilofy, siekiery i wespół z 
miejscową strażą ogniową podjęli energiczną ak­
cję, której kolo godziny 6 wieczorem udało się 
zlokalizować pożar. W czasie pożaru były mo­
menty niepokojące, ponieważ silny wiatr dął, sy­
piąc iskry i żagwie na teren fabryki „Azot". Na 
szczęście wiatr zmienił kierunek i dzięki temu nie 
doszło do pożaru we wspomnianej fabryce, mo­
gącego mieć bardzo groźne następstwa. Na widok 
ognia posuwającego się w kierunku fabryki, zwró­
cił się zarząd gwarectwa do wojska1 o  pomoc, wo­
bec jednak zlokalizowania ognia pod wieczór, woj 
sko odwołano i własnemi siłami zatrzymano ni­
szczący pochód pożaru w  iesie. Pastwą płomieni 
padło 50 hektarów lasu, a energiczne śledztwo 
podjęte przez miejscową policję, stara się wyja­
śnić przyczynę ognia. Pojawiły się pogłoski, że 
pożar ten powstał wskutek podpalenia, czego 
wszakże dochodzenie śledcze narazie nie ustaliło.

POŻARY. W e Woli Struśkiej (pow. brzeski) 
wybuchł pożar w domostwie Franciszki Wójciko- 
wej, niszcząc dom i stajnię. Szkoda wynosi 2.000 
złotych. W Dobczycach spłonęła garbarnia Wolfa 
Schweiera- Szkoda 50.000 zł. Przypzyną pożaru 
było porzucenie niedopałka przez robotnika. — 
W Łącku (pow. sądecki) zniszczył pożar zabudo­
wania p- Krumłioiza. Pożar wzniecił umysłowo 
chory. — Wreszcie spłonęły zabudowania Marji 
Topór w Olszy pod Zakopanem.

BÓJKI WESELNE. Podczas zabawy weselnej 
u Franciszka Dobosza w Bednarce (pow. gorlicki) 
doszło do bójki między parobczakami, w trakcie 
•której trzy razy został pchnięty nożem w okolicę 
serca Wojciech Wilczek (lat 25) z Lipnik. Wilczek 
zmarł. — Następnie w Olszynie pow. goirlioki. na 
zabawie weselnej pchnął sztyletem w brzuch Py­
zik. Władysława Osikę, kładąc go trupem na miej.
scu.

ZBRODNIA W RADGOSZCZY. W  Radgoszczy 
koło Tarnowa został zastrzelony przez nieznane­
go osobnika nocy ubiegłej Franciszek Pałach, któ­
ry wraz z synem wyszedł w nocy na podwórze, 
zwabiony podejrzanym szmerem. W momencie, 
kiedy Pałachowie ukazali się na progu, ktoś strze­
lił i położył trupem Patacha. W toku dochodzenia 
wykryto, że dokonał tej zbrodni Stanisław Wąż-

STRAŻ BANKOWA. Bank Polski w Warszawie 
wprowadzi! na wzór straży skarbowej straż o- 
chronną dla pilnowania kas centrali i oddziałów 
prowincjonalnych- Przed centralą Banku w W ar­
szawie zwinięty zostanie posterunek policyjny i 
pełnić będzie służbę straż bankowa.

SŁYNNA LOTNJGZKA AMY JOHNSON ZNÓW 
W WARSZAWIE. Według wiadomości, otrzyma- 
nyoh przez Aeroklub warszawski Iotniczka angiel­
ska Amy Johnson podejmie w bieżącym tygodniu 
nowy lot na; trasie Londyn—(Pekin. Letniczka wy­
ląduje w Warszawie na lotnisku Mokotowskiem 
20, wzgh 21 bm.

i  M$rantai
ZGON ARCYBISKUPA-PACYF1STY. W nie­

dzielę 12 bm. zmarł w Upsali wskutek dokonanej 
na nim w piątek operacji, dr. Natan Loederblom, 
arcybiskup (luterański) Ulpsali, prymas Szwecji, . 
który otrzyma! nagrodę pokojową Nobla za r. 
1930. Zmarły arcybiskup był przed wojną znany 
w Europie jako jeden z najwybitniejszych znaw­
ców histoirji rcligji, którą przed powołaniem go na 
■katedrę arcybiskupią, wykładał na uniwersytecie 
w Lipsku. Od wybuchu wojny światowej oddał 
się gorliwie propagandzie pokojowej, w której me. 
ustawał do ostatnich chwil życia, starając się 
zwłaszcza wciągnąć kościoły chrześcijańskie do 
aktywnej pracy pacyfistycznej. Jego dziełem jest 
„Światowy związek pracy dla przyjaźni między­
narodowej przez Kościoły", (rozpowszechniony w 
krajach protestanckich. Zmarły liczył lat 65.

DOM TOWAROWY W III WIEKU. Paryska 
akademja napisów, oraz uniwersytet w Yale zor­
ganizowały wspólnie ekspedycję naukową pod 
kierownictwem archeologa rosyjskiego Rostowce- 
wa. w celu dokonania poszukiwań na terenie mia­
sta Dura nad Eufratem, leżącego na dawnym szla­
ku handlowym grecko-rzymskim. Ekspedycja od­
kopała w Dura dom dwupiętrowy, który, jak wi­
dać ze znalezionych w nim napisów, należał do 
kupca en gros w III wieku po Narodzeniu Chry­
stusa. W domu znajdowało się na parterze pięć
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ubikacyj sklepowych od frontu. W pokojach na 
piętrze odnaleziono napisy na ścianach, zawiera­
jące teksty umów handlowych, kontraktów sprze­
daży i kupna etc.

TRAKTOWANIE DZIECI W WIĘZIENIACH A- 
MERYKANSKICH. Donoszą z Waszyngtonu, że 
ogłoszenie sprawozdania komisji, która badała sto­
sunki w więzieniach dla nieletnich w Stanach Zje­
dnoczonych, wywarło ogromne wrażene w opinji 
Członkini komisji dr. Mrriam Van W aters stwier­
dza, że kilkunastoletni chłopcy są w więzieniach 
traktowani na równi z najzatwardzialszymi zbro­
dniarzami, jeśli nie gorzej. Dzieci są zamykane do 
ciemnicy za to, że się śmiały w celi i odgłos śmie­
chu doszedł do uszu dozorcy, za rozmawianie pod­
czas jedzenia itp. dziecinne „występki'1. Oburzenie 
jest tern większe, że jednocześnie powszechnie 
znani bandyci chodzą na wolności, — nie tykani 
przez policję, a ludzie bogaci, którzy się'już dosta­
li do więzienia, przyjmują w niem gości i prowa­
dzą wogóle tryb życia, jak w areszcie domowym 
obsługiwani z uniżonością przez dozorców.

WYNALEZIENIE SERUM PRZECIW GORĄCZ­
CE POŁOGOWEJ. Przed niedawnym czasem pra 
sa medyczna przyniosła wiadomość, że d;r. Jerzy 
Dick i jego żona dr. Gladys Dick z Chicago, wy­
naleźli serum przeciwko gorączce połogowej, mo­
gące zmniejszyć ogromnie ilość wypadków śmier­
ci w  połogu. Serum to było ostatnio wypróbowa­
ne przez prof. Camerona, wybitnego ginekologa 
szkockiego w jednym ze szpitali glasgowskioh. z 
tym skutkiem, że procent zejść śmiertelnych w go­
rączce połogowej spadł z 7*5% na 2‘1%. Stwier­
dzone zostało, że z wyjątkiem bardzo rzadkich 
wypadków zatrucia krwi wyleczenie może być 
uważane za pewne, o ile serum zostanie zastrzyk- 
nięte w ciągu 56 godzin od ukazania się sympto- 
matów gorączki połogowej. Ujemną stroną tego 
serum jest jego ogromna kosztowność, która 
wszakże mogłaby być zmniejszona przy produkcji 
na większą skalę- Ponieważ lwia część wypadków 
śmierci w połogu ma swoje źródło w gorączce 
połogowej, zastosowanie tego serum mogłoby 
zmniejszyć do minimum śmiertelność wśród po­
łożnic.

l  ruchu socjalistycznej
Z E B R A N IE  W  M O G IL A N A C H

W  n ie d z ie lę  12 b m . o d b y ło  s ię  w  M o g ila n a c h  
(p o w . K ra k ó w )  p o u fn e  z e b r a n ie  z a  z a p ro sz e n ia m i. 
N a  z e b r a n ie  p rz y sz ło  z g ó rą  200 o só b . W ie lu  n ie  
m o g ło  d o s ta ć  s ię  n a  sa lę  z  p o w o d u  b r a k u  z a ­
proszeń.

Z a g a ił  to w . T y lk o , p r o p o n u ją c  n a  p rz e w o d n i­
c ząceg o  to w . M a rc in k ie w ic z a , co z e b r a n i '‘je d n o ­
m y ś ln ie  u c h w a li l i .

P o ło ż e n ie  p o lity c z n e  i g o sp o d a rc z e  k r a ju  p r z e d ­
s ta w ił  z e b r a n y m  w  d łu ż s z y m  r e f e r a c ie  to w . d r. 
S z u m sk i . Z e b r a n i  z  w ie lk ie m  z a in te r e s o w a n ie m  
w y s łu c h a l i  p rz e m ó w ie n ia ,  p rz y c z e m  n ie je d n o k r o ­
tn i e  p a d a ły  o k r z y k i  p rz e c iw  s a n a c j i .

Z  k o le i z a b r a ł  g ło s  to w . P rz y b y ś , k tó r y  o m ó ­
w ił  s p ra w y  g o sp o d a rc z e  o r a z  w  z w ią z k u  z te rn  
p o ło ż e n ie  k la s y  p r a c u ją c e j .  M ó w ca  w  d o sa d n y c h  
s ło w a c h  n a p ię tn o w a ł ro z b ija c ik ą  ro b o tę  s a n a c j i ,  
k tó r a  u s i ł u je  p rz e z  r o z d r o b n ie n ie  o s ła b ić  s iłę  r o ­
b o tn ik ó w . W k o ń c u  r e f e r e n t  w e z w a ł z e b r a n y c h  
d o  o rg a n iz o w a n ia  s ię  w  s z e re g a c h  o r g a n iz a c j i  z a ­
w o d o w e j i  p o l i ty c z n e j .

P o  p rz e m ó w ie n iu  to w . M a rc in k ie w ic z a  u c h w a ­
lo n o  r e z o lu c j ę  p o tę p ia j ą c ą  s a n a c ję  a  w y ra ż a ją c ą  
pełne zaufanie PPS i Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych.

O d ś p ie w a n ie m  „ C ze rw o n e g o  S z ta n d a r u  ‘ z a k o ń ­
c z o n o  z e b r a n ie .  

T E I I 6 R A M Y
KRWAWE BÓJKI MIEDZY HITLEROWCAMI 

A KOMUNISTAMI
Berlin, 14 lipca. W Neukoeln doszło dziś w  nocy 

do bójki między komunistami a  hitlerowcami. — 
W  toku walki 3 hitlerowców odniosło ciężkie rany 
kłute. Podczas pościgu za komunistami jeden z 
nich zaatakował policjanta, Bory w obronie wła­
snej ulżył broni palnej i strzałem w serce pozbawił 
go życia.

WYWRÓCONY ŻAGLOWIEC
Kilonia, 14 lipca- Kapitan statku ..Ceres" donosi, 

że w niedziele po południu w pobju" YstadJ ? ^ ?  
kał wywróoony niemiecki jacht z??lowy. W a to  
cy  do gftry dnem po falach morskich. W  pobliżu 
nie napotkano żadnych Siadów załogi, kłora przy­
puszczalnie poniosła śmierć- , , , , , ,

K A T A S T R O F A  S O W IE C K IE G O  S A M O L O T U  
W O JS K O W E G O

Moskwa, 14 Bpca, W pobliżu Moskwy w g h r e r  
(a się wczoraj wielka katastrofa lotnicza, której 0 -

Demant wojewodą lwowskim?
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") I jewody lwowskiego nastąpić ma w tym tygodniu- 

Warszawa, 14 lipca. Mólwi się. że szanse na to stanowisko posiada kan-
Jak zapewniają pisma sanacyjne, nominacja wo- | dydatura sędziego Demanta.

Katastrofa gospodarcza Niemiec
Paryż, 14 lipca- Prasa francuska zajmuje się dziś 

sytuacją Niemiec i jednomyślnie stwierdza, że bez 
gwarancyj politycznych niema mowy, aby rząd 
niemiecki uzyskał zagranicą większe kredyty dłu­
goterminowe. Niektóre dzienniki skrajne prawico­
we zajmują stanowisko wobec Niemiec wręcz od­
mowne. W dłuższych artykułach dzienniki zajmu­
ją się przyczynami obecnego kryzysu niemieckie­
go i jednogłośnie dochodzą do wniosku, że Niem­
cy same ponoszą winę, a zatem same powinny się 
troszczyć o usunięcie zła. „Petit Parisien11 pisze: 
„Ma się wrażenie, że Briining sam nie wie, czego 
chce. Pnzędewszystkiem .pragnie zyskać na czasie. 
Jedno nie ulega wątpliwości, że ma nadzieję, }ż 
wcześniej czy później zdobędzie wreszcie kredy- 
ty“. „Petit Journal11 zauważa, iż mści się obecnie 
na Niemcach wielki błąd, gdy stale sprzeciwiały 
się całej Europie. Za ten błąd trzeba będzie teraz 
drogo zapłacić. „Matin11 w korespondencji Sauer- 
weina z Bazylei pisze: „W kołach Międzynarodo­
wego Banku Wypłat panuje ogólne przekonanie, iż 
Niemcom bezwzględnie należy przyjść z pomocą, 
jednak pod warunkiem zmiany dotychczasowej po­
lityki Rzeszy. Polityka niemiecka musi wejść na 
inne tory i zmienić dotychczasową orientację- Te­
raz mąją głos nządy zagraniczne, a specjalnie 
rząd francuski, bez którego ani finansjera między­
narodowa, ani prywatne sfery gospodarcze nic nie 
mogą uczynić dla Niemiec11.

Londyn, 14 lipca. „Financial News** donosi, że 
niewypłacalność Darmstadter Bank przyprawiła 20 
angielskich instytucyj finansowych o. straty, wyno. 
szące ogółem 8 do 9 milionów funtów szterlingów. 
„Daily Herald11 jest zdania, że Niemcy stoją przed 
politycznym przewrotem. Jeżeli Niemcy nie otrzy­
mają pomocy zagranicznej w przeciągu 2 do 3 dni, 
wówczas należy się liczyć z ustąpieniem rządu Brti 
ninga i ewentualną dymisją prezydenta Hkidenbur- 
ga. Wówczas doszliby do władzy niemieccy na­
rodowcy i hitlerowcy i ogłosiliby dyktaturę.

Budapeszt, 14 lipca. W obawie, aby kryzys nie­
miecki nie wpłynął ujemnie na stosunki gospodar­
cze Węgier, rząd węgierski wydał rozporządzenie, 
aby wszelkie instytucje finansowe, trudniące się 
zawodowo interesami kredytowemi, były zamknię­
te w  dniach 14, 15 i ló bm.

Budapeszt, 14 lipca. Zarząd tutejszej giełdy u- 
chwalił zamknąć giełdę dla obrotóiw efektami na 
przeciąg trzech dni pauzy bankowej.

Gdańsk, 14 lipca. Dla obrotów dewizowych gieł­
da gdańska była dziś nieczynna.

Berlin, 14 lipca. Na zasadzie nowego dekretu pre 
zydenta Hindenburga rząd Rzeszy wydał rozpo­
rządzenie, że we wtorek i środę tj. dziś i jutro ma­
ją być zamknięte wszystkie banki, kasy oszczędno­
ści i inne instytucje kredytowe z wyjątkiem Banku 
Rzeszy, który ma urzędować normalnie. W ciągu 
tych dwóch dni rząd niemiecki będzie pertraktował 
z przedstawicielami sfer bankowych celem poczy­
nienia potrzebnych zarządzeń by na czwartek przy 
gotować środki potrzebne przemysłowi na wypła­
ty robotnicze. Giełdy mają pozostać zamknięte dla 
obrotów papierami wartościowemi aż do końca 
bieżącega tygodnia-

Berlin, 14 lipca. Na zlecenie ministra poczt 
wstrzymane zostały aż do odwołania wszelkie 
przesyłki pieniężne w obrocie zagranicznym. Pocz­
ty w Niemczećh nie przyjmowały dziś przekazów 
ani ozeków zagranicznych. Zarządzenie to moty­Zamach dynamitowy na sowiecki sztab generalny

Moskwa, 14 lipca. W Jekaterynburgu dokonano 
wczoraj zamachu bombowego na biuro sztabu ge­
neralnego piechoty sowieckiej. Podczas ożywione-

fiarą padło ośm osób. Nieopodal staoji kolejowej 
Albino spadł samolot i uległ rozbiciu. Pięć osób 
załogi i trzech wyższych oficerów sztabowych po­
niosło śmierć. Wśród zabitych znajduje się szef 
aeronautyki wojskowej Pilów, osobisty adiutant 
komisarza wojny Arkamijew i oficer sztabu gene­
ralnego K<4anowskl. Przyczyna katastrofy nie jest 
dotychczas znana.

YBNIZBLOS W LONDYNIE 
Londyn, 14 lipca. Grecki premjer Venizelos przy

b y ł  w c z o ra j  do. L o n d y n u . O d b y ł  on  d z iś  p r z e d -  1

wuje ministerstwo poczt brakiem notowań giełdo­
wych wskutek zamknięcia giełd niemieckich.

Berlin, 14 lipca. Nadzór nad Darmstaedter- und 
Nationalbankiem powierzył rząd niemiecki sekre­
tarzowi stanu w stanie spoczynku Bergmannowi, 
mianując go komisarzem tej instytucji.

Bazylea, 14 lipca. Prezydent Banku Rzeszy dr. 
Luther wyjechał dziś w  południe specjalnym sa­
molotem do Berlina. Przed wyjazdem Luther od­
wiedził prezydenta Międzynarodowego Banku Wy 
płat, celem omówienia problemów związanych z 
uchwałami' rady banku.

FARTJ1A SOCJALISTYCZNA PIĘTNUJE
NIEUDOLNA GOSPODARKĘ KAPITALIZMU
Berlin, 1.4 'lipca. Niemiecka partia socjalistyczna 

odbyła dziś w, Berlinie zgromadzenie, na którem 
powzięto rezolucję następującą: „Kryzys gospo­
darczy zaostrzył się do tego stopnia, że doprowa­
dził do załamania największych przedsiębiorstw 
bankowych. Równocześnie z terni wydarzeniami 
załamuje się kłamstwo o nieudolnej gospodarce 
marksizmu, kłamstwo wymyślone w tym  celu, a- 
by odwrócić ulwagę od właściwych sprawców: 
systemu kapitalistycznego I jego przedstawicieli. 
Kapitaliści wołają, dziś o pomoc zagranicy, mimo, 
iż właśnie oni wszelkiemi środkami popierali i o- 
płacali reakcję narodową, która podkopała i zni­
szczyła kredyt niemiecki. W godźinie największe­
go niebezpieczeństwa wzywamy do odwrotu. Po­
moc zagranicy jest niezbędna, jednak aby ją uzy­
skać natęży zamiast wyzywających parad nawró­
cić do takiej polityki zagranicznej, któraby była 
zdolną do wzbudzenia zaufania międzynarodowe 
go“.

CZY REICHSTAG BĘDZIE ZWOŁANY?
Berlin, 14 lipca. Prezydent Reichstagu Loebe 

zwołał konwent seniorów na piątek 17 bm. na go- 
dżinę 11 rano. Konwent seniorów rozważy wnio­
ski narodowych socjalistów, niemiecko-narodo- 
wych i komunistów w sprawie zwołania Reichs­
tagu.

OŚWIADCZENIE HENDERSONA
Londyn, 14 lipca. Angielski minister spraw Za­

granicznych Henderson wyjechał dziś przedpołu­
dniem do Paryża w towarzystwie swego sekreta­
rza prywatego sir Walforda Selby. Przed odja­
zdem Henderson oświadczył, że zdaje sobie spra­
wę. iż podróż swą rozpoczyna w okolicznościach 
nadzwyczajnych. Spodziewa się jednak, że uchwa 
ty Międzynarodowego Banku Wypłat przyniosą 
odprężenie. W Paryżu) będzie konferował z Bria li­
dem, a  może także z innymi członkami rządu fran­
cuskiego. Zabawi tam dwa dni, poczem we czwar­
tek wieczór wyjedzie do Berlina. Wreszcie Hen­
derson oświadczył, że uczyni wszystko, co będzie 
w jego mocy, aby zacieśnić węzły przyjaźni nie 
tylko między Wielką Brytanią a innemi narodami, 
lecz także doprowadzić do nawiązania ścisłej 
współpracy francusko - niemieckiej. MacDonald 
wyjedzie do Berlina na samolocie w piątek w  po­
łudnie.

Paryż, 14 lipca. Henderson w towarzystwie se­
kretarza Selby przyjechał dziś po południu do P a­
ryża.

WYJAZD STOISONA DO PARYŻA
Rzym, 14 lipca. Sekretarz staniu Stimson wyje­

chał dziś do Paryża.

go ruchu w gmachu sztabu generalnego wybuchła 
bomba w jednem z biur. Sześciu oficerów ponio­
sło śmierć, a dziesięciu odniosło rany.

południem konferencję z ministrem spraw zagra­
nicznych Hendersonem, poczem zaproszony zo­
stał na śniadanie do MacDonalda.

WYPADEK SAMOCHODOWY 
Madryt, 14 lipca. W pobliżu Sanjurjo w Marok-

ku hiszpańskiem wywrócił się samochód ciężaro­
wy, przewożący 18 żołnierzy. Jeden żołnierz po­
niósł śmierć, 3 odniosło rany śmiertelne, a reszta 
rany cięższe lub lżejsze.
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l  SALI SADOWEJ
NIEWYPŁACALNY KUPIEC PRZED SADEM 

KARNYM
Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 

odbyła się wczoraj rozprawa przeoiw kopcowi 
Mojżeszowi Józefowi Possowi z Krakowa, oskar­
żonemu o  to, że pod fałszywemi pozorami, iż jest 
człowiekiem bogatym, że ma dwa sklepy, że ma 
zastępstwo młyna, oraz inferesa dobrze idące, 
wprowadził w błąd licznych kupców krakowskich, 
a następnie korzystając z ich błędu, wyłudzał w 
latach 1928 i 1929 towary za sumy idące w tysią­
ce, a co stanowi zbrodnię oszustwa.

W szczególności wykazało śledztwo, iż oskar­
żony prowadząc od roku 1918 handel towarów 
korzennych w Dębnikach rozszerzył go w roku 
1927 również i na tekstylia, a w latach 1928 i 1929 
poczynił większe zakupy, aby zaopatrzywszy się 
tym sposobem w większą ilość towarów, za któ­
re płacił własnemi wekslami, następnie zawiesić 
wypłaty i zdobyć gotówkę.

Zamiar ten wynikał przedewszystkiem z tej o- 
kolicznoścj, iż przeważna część w ten sposób do­
konanych zakupów przypadała na miesiąc kwie­
cień i maj 1929, a w czerwcu tegoż roku postawił 
oskarżony wniosek o wdrożenie postępowania u- 
godowego, które w niedługim czasie, 'bo w dniu 
30 lipca, zostało zastanowiono, a w międzyczasie 
zmienił firmą swego sklepu tak. iż pozbawił wie­
rzycieli swych zaspokojenia z towarów nabytych 
poprzednio u nich. Na audiencji ugodowej oskar­
żony się nie jawił, a wdrożone .następnie postępo­
wanie konkursowe zostało z  Powodu nie złożenia 
zaliczki na pokrycie kosztów zniesione.

Oskarżony tłumaczył się przy rozprawie, iż ma­
jąc. interes korzenny, prowadzić zaczął również 
interes tekstylny, atoli ratalny, że interes ten oka­
zał się złym, gdyż płatnicy ratalni nie wywiązy­
wali się ze swych zobowązań, że z kupcami po­
zostawał od lat w stosunkach handlowych 'tak, że 
ci znali dokładnie jego stosunki materjalne, a nad­
to. że choroba żony i dzieci pociągnęły za sobą 
tak wielkie wydatki, iż popadł w niewypłacalność 
bez własnej winy.

Przesłuchani przy rozprawie świadkowie i to 
tak kupcy, u których oskarżony czynił zakupy, 
jakoteż lekarze stwierdzili, iż oskarżony był so­
lidnym kupcem, że nie wykluczoną jest obrona o- 
skarżonego oraz, że zostali w drodze 'Ugody poza­
sądowej zaspokojeni.

Po obronie adwokata d ra  Schoenwettera, który

wykazał brak znamion nie tylko zbrodni oszu­
stwa, ale także występku lekkomyślnej krydy, 
wydał trybunał pod przewodnictwem prezesa dra 
Hubla, w którym jako wotanci zasiadali sso. Hor- 
ski i Czerny, wyrok uwalniający oskarżonego od 
winy i kary. — Oskarżenie wnosił prokurator dr. 
Lewicki.
WYROK W PROCESIE O ZDRADĘ GŁÓWNĄ

W  Przemyślu ukończył się przed sądem okrę­
gowym proces polityczny, trwający około 3 ty­
godni. Oskarżonych było 18 osób o  zdradę głów­
ną. P o  przeprowadzonej rozprawie trybunał W 
myśl werdyktu sędziów przysięgłych skazał 3 o- 
śkarżonyoh na więzienie od 1 i pół do 4 lat, 5 dal­
szych oskarżonych na więzienie od 4—10 miesię­
cy, zaś 9 pozostałych uwolniono od winy i kary. 
Sprawa 1 oskarżonego została wyłączona i prze­
kazana powtórnie sędziemu śledczemu.

Proces przez cały czas trwania •budził olbrzy­
mie zainteresowanie, ponieważ był on najwięk­
szym procesem politycznym w  Przemyślu. — 
W  procsie ujawniono dziwne metody „zwalczania 
przestępczości**, oraz działalność wewnętrznego 
konfidenta- Szczygla.

Związki i zgromadzenia
—o—

„PRACOWNICY UMYSŁOWI A WARUNKI 
PRZYDZIAŁU MIESZKAŃ W BUDYNKACH ZA­
KŁADU UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH**. Referat na temat powyższy będzie 
wygłoszony we czwartek 16 bm. w Związku zawo 
dowym pracowników umysłowych (ul. Sławkow­
ska 6). Po referacie dyskusja. Początek o godzi­
nie 7*45 wieczorem. Wstęp dla członków Związku 
i zaproszonych gości. Zaproszenia wydaje sekre­
tariat Związku.

BACZNOŚĆ STOLARZE! W czwartek 16 bm. 
o godzinie 6 wieczór odbędzie się zgromadzenie 
wszystkich robotników drzewnych w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. ofic. 
O liczny udział uprasza zarząd. Sprawy ważne.

P O S IE D Z E N IE  W Y D Z IA Ł U  R A D Y  Z W I Ą Z ­
K Ó W  Z A W O D O W Y C H  I E G Z E K U T Y W Y  O K R  
P P S  K R A K Ó W -M IA S T O  z  u d z ia łe m  s e k re ta rz y  
c e n t r a l ,  i o k rę g o w y c h  s e k re ta rz y  z w ią z k ó w  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  so b o tę  18 b m . o g o d z in ie  6.30 w ie c z ó r  
w  lo k a lu  O K R , D u n a je w s k ie g o  5, I I . p .  U p ra s z a  
s ię  w s z y s tk ic h  w y m ie n io n y c h  o n ie z a w o d n e  i 
p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie .

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW0.I DZIENNIK!

SCPERIIJAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Gołębie serce**.
Czwartek: „Gołębie serce**.

„WIESOŁY WIECZÓR** W BAGATELI
Codziennie o-godzinie 7*15 i 9*30 wieczór: „Pienią­

dze dla wszystkich**.
KINOTEATRY

Apollo: „Noc niespodzianek**.
Corso: „Tajemnica chińskiej dzielnicy** (Ryszard

Talmagde).
Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach** (Olga

Czechowa).
Promień: „Ramona**.
Światowid: „Dziewczę z Montparnassu'*.
Świt: „Za kulisami kabaretu** (Colleen Moorej. 
Sztuka: „Za kulisami kabaretu**.
Udecha: „Marynarz szuka miłości**.
Wanda: „Na falach namiętności**.
Warszawa: ,Pod symbolem hańby**.

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 15 lipca

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko­
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt ze Lwowa: „O stu­
diach na wydziale ogólnym politechniki lwowskiej". — 
16.00: Program dla dzieci najmłodszych. 16.40: Gramo­
fon. 16.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.50: Od­
czyt z Warszawy: „Radjo na wisi‘‘. 17.15: Gramofon. 
1755: Odczyt z Warszawy. 18.00: Koncert orkiestry 
policyjnej z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 
19.10: „Świetlica strzelecka". 19.25: Odczyt „O sobót­
kach u nas i u ludów pierwotnych** wygłosi dr. Sta­
nisław Kutoisz. 19.40: Skrzynka i giełda rolnicza z War­
szawy. 19.55: Komunikat meteorologiczny. 20.00: Dzien­
nik radiowy. 20.10: Komunikat sportowy. 20.15: Koncert 
kameralny ze Lwowa. 21.00: Kwadrans literacki: no­
wela Marji Konopnickiej „Dym**. 21.20: Dalszy ciąg kon­
certu kameralnego ze Lwowa. 22.00: Felieton z War­
szawy: „Wybitne kobiety**. 22.15': Dodatek do dzien­
nika radiowego. 22.20: Komunikaty. 22.30: Muzyka lek­
ka i taneczna.
(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW
TO W. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

W B IB L IO T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Piotrowski: Państwo a wychowanie . 25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna ....................................................1.—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy .................................................. 60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezip. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ........................................... 2.40
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych .......................................3.—
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ................... ................................. 2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y .....................................................4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ..................................................... 1.50
W walce o zdrowie (mowy senatorów

i posłów) ..................................................30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ................... 1.—
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ....................................................3.—
Fotografia D aszyńsk iego ........................ 1.—
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ........................................................  .80
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

P iH t@ W A T A P IC E R S K A
A. KONIIIREK

Hrahów. ulica lad . Kościuszki 45.
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty

(Przeczytać i zachować!)

a

Jedyne i n a jw ię k s z e  w  K rako w ie

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY
DLA StUŻBY DOMOWEJ 1

ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 1
Telefon Nr. 123-14 1

przy Związku Dozorców i Służby Domowej
w Krakowie 475

poleca pierw szorzędne siły  w za- •
kres pracy dom owej wchodzące, -
jak również wysyła do miejsc uzdrowi-
skowych w  sezonie letnim i zimowym. 1

K ie r o w n ic t w o  B i u r a 1

1 ■
s ąd okręgowy w Krakowie

Wydział IL hanlowy
13 października 1930.

Lcz. U. Firm. 1028/30.
Spółdz. I. 137.

Do ts. rejestru handlowego Oddział „Spółdzielnie* przy
firmie: Powszechne Towarzystwo Budowy Tanich Domów 
mieszkalnych i domów robotniczych, Spółdzielnia z ogra 
niczoną odpowiedzialnością w Krakowie — wpisano do­
datkowo :

Dzień wpisu: 16. października 1930.
Członek Zarządu Dawid Slissmann ustąpiŁ

Wpisano na podstawie uchwały Rady Nadzorczej z dnia 
25 września 1930.

Skład wszelkich artykułów sportowych o 
i kosmetycznych najtaniej we firmie «

I. i A. W U RM i
Kraków, św. Marka L. 20. •

(róg ul. Florjańskiej). 392 o

RAD JA - GRAMOFONY 
ROWERY

oraz wszelki wybór płyt gramofonowych 
ostatnich przeboji, najtaniej zakupisz w firmie

„FALA” Kraków, Zwierzyniecka 11
Telefon Nr 143-94. 391

Z y g m u n t R e n d e l
poleca węgiel i koks górnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z  kopaln i „Bory** oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e 

Biura: Telefony; Składy:
Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tel. 155-77.
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